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tmCimPRAUJD!)
Stracenie Sacca i Vanzettiego zo­

stało odroczone do 22 b. m., a spra­
n a  ich ma być ponownie rozpatrzo- 
na Przez trybunał. Decyzją tę można 
Rozumieć tylko, jako skutek naci­
sku opinji moralnej świata. W obec 
zamachów terorystycznych władze 
amerykańskie nigdy nie ustąpiłyby, 
zamachy te  zresztą — o ile nie były 
dziełem prowokacji policyjnej — mo­
gły tylko zaszkodzić sprawie skaza­
nych. Ale żywiołowy protest miljo- 
nowych rzesz robotniczych Europy i 
Ameryki, alarm  wszczęty w obronie 
skazańców przez tysiączne organiza­
cje polityczne i społeczne, oraz przez 
elitę umysłową świata zrobiły swoje. 
A był to imponujący i jedyny bodaj 
w dziejach odruch solidarności miljo- 
nów serc, wzburzonych do głębi 
przygotowującą się zbrodnią.

Bo że stracenie obu W łochów by­
łoby zbrodnią i niezatartem  piętnem 
bańby okryłoby Stany Zjednoczone, 
a zarazem cały świat kapitalistyczny 
—- jest dziś jasne dla każdego. Roz­
głos nazwisk Sacca i Vanzettiego, 
spopularyzował ich sprawę i oto mi­
liony ludzi ku największemu .zdu­
mieniu i przerażeniu dowiadują się, 
że w „wolnej" i „demokratycznej" 
Ameryce skazuje się na śmierć bez 
najmniejszych dowodów winy.

Tło sprawy jest pospolite i nie za 
wiera żadnej sensacji. W miasteczku 
stanu M assachusets dokonano w 
kwietniu 1920 r. m orderstwa na 
dwóch kasjerach pewnej fabryki o- 
buwia i obrabowano ich z pieniędzy; 
Działo się to w biały dzień, ale spraw­
c ó w  nie złapano. Na podstawie ze-
Znt mv , l T adków U rodni, że bandy­
ci byli Włochami, aresztowano po u- 
pływie kilku dni trzech Włochów, m. 
i. Sacca i Vanzettiego. Na rozprawie 
sądowej olbrzymia większość świad­
ków oświadczyła się na korzyść o- 
skarżonych, żadnych niezbitych do­
w odów  winy nie uzyskano; ruszni­
karz, na którego zeznaniu oparto 
akt oskarżenia, zaklinał się po wy­
roku, że go fałszywie zrozumiano; 
stwierdzono, że wśród policjantów, 
świadczących przeciw oskarżonym, 
byli tacy, co zeznawali fałszywie i 
byli przekupieni przez fabrykantów 
bostońskich.

W tedy dopiero zaczęła się „sensa­
cja". Odrazu stało się rzeczą jasną, 
że z procesu kryminalnego zrobiono 
świadomie proces polityczny i że o-
skarżeni zostali skazani, zanim je­
szcze proces się zaczął. Był to bo­
g iem  okres zaognionej walki kapita­
łu z elementem imigracyjnym, a gdy 
■w dodatku uwzględnimy, że jeden z 
oskarżonych . uchodził za socjalistę, 
drugi zaś za anarchistę i że w oczach 
młodego a tak  wybujałego kapitaliz­
mu amerykańskiego socjalista i anar­
chista uchodzi za zbrodniarza, wobec 
którego wszystko jest dozwolone — 
Rozumiemy, że wszelkie skrupuły 
Prawne i moralne znikły u panów 
sędziów stanu Massachusets.

Oskarżonych skazano na śmierć, 
w y r o k  zatwierdziły wszystkie in­
stancje, ale nie wykonano go, głów- 
Rie z powodu licznych protestów, 
które posypały się ze wszystkich 
stron. W r. 1925 niejaki Madeiros 
Przyznał się, że on i 5 jego towarzy­
szów zamordowali owych kasjerów, 
ale to w niczem nie wpłynęło na los
Sacca i Vanzettiego. Dzieje osta'tnich 
miesięcy i dni, kiedy wszyscy, od ko- 
łfp ł°  zależało —  sądy, gubernator 
stanu Massachusets, parlament, pre­
zydent Coolidge —  odmówili w sta­
wiennictwa i łaski dla skazanych, są 
wszystkim  znane.

Mamy tu przed sobą klasyczny 
przykład sądownictwa klasowego i 
zaciekłości „prawnej". Niech lepiej 
dwa, mewinni ludzie poniosą śmierć 
aniżeli sędzia miałby się przyznać do 
błędu czy omyłki. Nie ulega w ątpli­
wości, że gdyby sądzio^ie stanu 
Massachusets przewidzieli, jaką bu­
rzę rozpęta ich wyrok, nie zaryzy­
kowaliby go. _ Ale później, gdy spra-

a stawała się coraz głośniejsza, u- 
V°r sędziowski i ambicja wzmagały

ODROCZENIE EGZEKUCJI SACC0 
I VANZETTIEGO

TERAZ KOLEJ NA UŁASKAWIENIE I REWIZJĘ PROCESU)
Nowy Jork, 11. 8. (AW.) W wyni­

ku 9-godzinmych obrad egzekutywy 
departamentu Massachussets egze­

kucja na osobach Sacco i Vamzet- 
ti‘ego odłożomia została do dnia 22-go 
sierpnia.

WYPROWADZENI Z CELI ŚMIERCI
Nowy Jork, 11. 8. (AW.) W związ­

ku z decyziją egzekutywy departa­
mentu Massachussets o odłożeniu e- 
gzekucn, Saoco i Vanzetti przepro­
wadzeni zostali z celi, znajdującej się

w beztpośredniem sąsiedztwie fotela 
elektrycznego do innej bardziej od­
dalonej. Obaj skazańcy są nieawy- 
klle wyczerpani głodówką.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE GEN. 
ZAGÓRSKIEGO

DOTĄD NIC JESZCZE 0 NIM NIE WIADOMO
UCIEKŁ? UWOLNIONY? WYKRADZIONY?

OLBRZYMIE WRAŻENIE W AMERYCE 

M a so w e  a re s z to w a n ia
Nowy Jork, 11. 8. (AW.) Odrocze­

nie term inu egzekucji na Sacco i 
Vanzettim wywołało w całej Ame­
ryce niezwykłą sensację. Pisma po­
święcają decyzji egzekutywy depar­
tam entu M assachussets stronicowe

komentarze. W  szeregu miejscowo­
ści doszło do ponownych demonstra- 
cyj, które zostały przez władze bez- 
piecizeńsłwa Zlikwidowane, prizy- 
Gzem dokonano masowych areszto­
wań.

DZIŚ SĄD NAJWYŻSZY ROZPATRZY RAZ JESZCZE SPRAWĘ
Thayena i Sandersona, 2) wszczęcie 
nowego postępowania, 3) zniesienie 
wyroku i odroczenie stracenia. 
Wprawdzie Sąd najwyższy już dwu- 
krotnSe rozpatrywał te wnioski, je­
dnakże zachodzi nadzieja, że tym ra­
zem rozstrzygnięcie wypadnie od­
miennie. *

Boston, 11. 8. (AW.) Na sktetek od­
wołania się obrpńców Sacco i Van­
zettiego, sąd najwyższy odbędzie 
raz jeszcze rozprawę sądową, którą 
wyznaczono na piątek. Przedmiotem 
rozprawy będą zakwest jonowane 
punkty procesu, a to: 1) wniosek o 
wykluczenie od sprawy sędziów

25 DN! GŁODÓWKI SACCA
Boston, 11.8. AW. Po 25 dniach gło­

dówki Sacco jest już tak osłabiony, że 
żadną miarą nie m oże się bez podpar­
cia utrzymać na nogach. Obrońcy w 
wielkim  stopniu na tern opierają na­
dzieję, iż uda im się uzyskać rewizję 
sprawy, a tem samem przywrócenie o- 
skarżonemu Sacco nadziei życia, gdyż

w przeciwnym  razie wątpliwą jest rze­
czą, czy Sacco dotrwa przy życiu do 
22 b. m., na który to termin została od ­
roczona egzekucja. W idomość o odło­
żeniu stracenia przyjął Sacco spokojnie, 
natomiast Vanzetti ze śmiechem odez­
wał się: „Cieszę się, iż będę mógł zoba­
czyć moją siostrę".

W arszawa cała od dwu dni stoi 
przed pytaniem: gdzie się podział
jen. Zagórski, który wyszedł z więzie­
nia wileńskiego przed pięciu dniami, 
przywieziony został do W arszawy — 
i znikł bez śladu?

W ersja powtarzana ogólnie w pi­
smach brzmi, że trzej oficerowie 
przywieźli jen. Zagórskiego do W ar­
szawy z rozkazem dla niego stawie­
nia się do raportu u marsz. Piłsud­
skiego. W drodze z dworca wileń­
skiego do mieszkania generała—opu­
ścił on dorożkę, aby udać się do łaź­
ni na Krak. Przedmieściu — i więcej 
się nigdzie nie pokazał.

Urzędowo o całej tej sprawie nię 
się wogóle nie mówi — niema ani po­
twierdzenia, ani zaprzeczenia tej wia­
domości.

Najdziwaczniejsze pogłoski krążą 
tymczasem po całej W arszawie. W 
różnych urzędach, w różnych redak­
cjach różne kursują wersje, których 
prawdziwości nikt nie może brać na 
swą odpowiedzialność.

Jedno z pism porannych, którem u 
przywidział się już trup gen. Zagór­
skiego gdzieś pod Rembertowem, zo­
stało wczoraj dwukrotnie skonfisko­
wane. Nie zrażając się tą  konfiska­
tą, pismo to—„Gazeta Poranna W ar­

szawska" — usiłowało zaalarmować 
miasto wieczorem tajemniczą w iado­
mością o „zaginionym samochodzie 
marki Cadillac Nr. 24 z garażu m ar­
szałka Piłsudskiego.

To znów rozeszła się wiadomość 
całkiem „pewna", _ iż gen. Zagórski 
został uwolniony nie przez władze 
rządowe w ^Varszawie lecz że po- 
prostu został wykradziony z więzie­
nia, jak Leon Daudet w Paryżu, za 
podrobionym wykazem.

Mówi się jeszcze i o tem, że Za­
górski nie chciał stawić się do rapor­
tu u m arszałka Piłsudskiego i dlate­
go zbiegł, niewiadomo dokąd.

Rząd, który powinien wiedzieć coś 
w tej sprawie — milczy i... konfisku­
je dzienniki, którym  zabrakło cier­
pliwości.

Konfiskata jednak nie powstrzyma 
szerzenia się tych naprawdę alarm u­
jących pogłosek, którym  ma zapo­
biec dekret prasowy. Ponieważ pra­
sa ma kaganiec na ustach, tem  silniej 
pracuje poczta pantoflowa.

Gdyby tak w Prezydjum Rady Mi­
nistrów posłuchano, co się już mówi 
„na mieście" o tajemnicy gen. Za­
górskiego...

Pomimo zapowiedzi kom unikat 
PA T’a w tej sprawie nie ukazał się!

STRAJK TRAMWAJOWY W ŁODZI TRWA
(telefonem).

Zgodnie z zapowiedzią w środę popo­
łudniu województwo, komisarz rządu i 
inspektor pracy rozpoczęli akcję w ce ­
lu zlikwidowania zatargu m iędzy straj­
kującymi tramwajarzami a dyrekcją 
tramwajów.

W  dniu wczorajszym w komisariacie 
rządu zjawili się reprezentanci dyrekcji 
(ramwajów p. W erner i Ring i ośw iad­
czyli, iż decyzja o usunięciu dwóch pra­
cowników tramwajowych, w  związku z 
ostatnim strajkiem demonstracyjnym jest 
nieodwołalną i nie ulegnie zmianie. W  
południe miała odbyć się wspólna k on ­
ferencja. N ie przybyli jednak na nią 
przedstaw iciele dyrekcji, nadesłali jedy­
nie pismo, gdzie stwierdzają, iż wobec 
tego, iż nie zmieniają stanowiska, uwa­

żają sw e przybycie za zbędne. Konfe 
rencja nie doszła w ięc do skutku.

Pod wpływem  jednak województwa  
zwołano posiedzenie zarządu tram wa­
jów, który postanowił, iż cofnie prawdo­
podobnie (!) wypowiedzenia, jeżeli na­
tychmiast tramwajarze przystąpią do 
pracy. Również sprawa podwyżki 25% 
hędaie rozważana po zakończeniu straj­
ku. Zarząd jednak zastrzega sobie (!) 
prawo wydalania na przyszłość według 
sw ego uznania i bez odszkodowania pra­
cowników tramwajów za strajki „nieu­
zasadnione".

Reprezentanci pracowników tramwa­
jowych odpowiedzieli, iż są to bardzo 
ciężkie warunki, które przedstawią w al­
nemu zebraniu tramwajarzy.

Strajk trwa w  całej pełni.

ANGLJA ZMIENIŁA TON WOBEC ROSJI
Chamberlain (angielski min. spr. 

komisarza spraw zagr,): Wróć do m 
twą ja ci przebaczę...

się, aż stanął pojedynek między w ła­
dzami stanu M assachusets a opinją 
całego świata.

Niewiadomo jeszcze, co kryje się 
poza tem  odroczeniem egzekucji o 12 
dni. Czy niema tu spekulacji na u- 
śpienie opinji, zbyt wzburzonej, by 
mogła wytrwać w tem naprężeniu 
przez dłuższy jeszcze czas? Czy nie 
spodziewają się władcy stanu M as­
sachusets, że 22-go sierpnia uda się 
łatwiej to, co nie udało się 10-go? 
Jeżeli przez 7 prawie lat tw ierdzo­
no niezmiennie, że obaj W łosi są win­
ni, skąd naraz w ciągu 12 dni sędzio­
wie mają zmienić swą opinję? Czy 
nrzez to nie dowiedliby przed całvm

zagr-) do Cziczerina (sowieckiego 
nie, wróć do mnie, o moja ty, winę

światem, że wyrok śmierci był nie­
słuszny?

Świat kulturalny dokonał wspa- 
nałego swą bezinteresownością i 
szlachetnością wysiłku. Okropne mę­
czeństwo 7-letniego wyczekiwania 
śmierci wzbudziło litość u wszystkich 
ludzi serca bez różnicy narodowości, 
stanu i przekonań. Hasłem tych lu­
dzi stało się uratowanie nieszczęśli­
wych skazańców. Osiągnięto częścio­
we powodzenie, ale akcja musi iść 
dalej, by przynieść ratunek obu W ło­
chom, a następnie — zwycięstwo 
prawdy, świadectwo ich niewinno­
ści.

J. M. B.

KOLEJARZE ŻĄDAJĄ RZECZYWISTEJ POPRAWY 
BYTU I TWARDO STOJĄ PRZY P.P.S. I Z.Z.K.

POTĘPIENIE PRASY BURŻUAZYJNEJ
W całym kraju pracownicy kolejo­

wi roztrząsają szczegółowo swą obec- 
ną sytuację i nowe projekty M. Kom. 
o uposażeniu kolejarzy. Wszędzie pro­
jekty ministerialne uznano za niemożli­
we do przyjęcia.

Ostatnio odbyły się zebrania w 
Szczakowej, Jaworznie, Stróżach, Pła- 
szowie, na których powzięto rezolucje 
w tej sprawie.

Rezolucje te domagają się: równo­
miernego traktowania etatowych i nie­
etatowych, podwyżki płac, odpowiada­
jącej faktycznemu wzrostowi drożyzny, 
uruchomienia mnożnej.

Dla osiągnięcia tych postulatów, zo­
bowiązują się popierać każdą akcję 
swojej organizacji Z. Z. K , zmierzającą 
do poprawy bytu i warunków pracy.

Wszędzie stanowisko P. P. S. i Z. Z.
K. znajduje wśród kolejarzy gorące u- 
znanie za należytą obronę praw robot­
niczych i walkę o ich rozszerzenie.

Specjalne ustępy rezolucji piętnują 
prasę burżuazyjną, szczególnie Ilustr. 
Kurjer Krakowski, za amtydemofcraty- 
ne i robotnicze stanowisko, wzywają 
do jej bojkotu, jednocześnie wyrażając • 
pełne zaufanie „Robotnikowi i „Na­
przodowi" i nawołując do propagandy
n a sz y c h  p ism .

REPUBLIKANIE DE VALERY WSTĘPUJĄ 
DO PARLAMENTU IRLANDZKIEGO

Londyn, 1L 8. (AW.) Deputowani 
irlandzko - republikańskiej partji 
Valery postanowił złożyć przysięgę 
na wierność królowi Anglji i przy­
stąpić do spełniania swych obowiąz­
ków w parlamencie wolnego pań­
stwa irlandzkiego, Pairtja de Vtilery 
na ogólną ilość 152 głosów rozpo­
rządza w Darlamencie 44 głosami i

stanowi umiarkowane skrzydło ii 
landzkiego rtichu niepodległościowi 
go, wypowiada się jednakże stanov 
czo zia niezależnością Irlandji od Ai 
glji. Radykalny odcień niepodh 
głościowców irlandzkich t. zw. „sii 
femiści", rozporządzają w obecny 
parlamencie zaledwie pięcioma gł< 
sami*
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i G d y  m ow ę  tę  c z y ta łe m , w e d łu g  
te k s tu , og łoszonego w  gaze tach , za ­
c z ę ły  i  w e  m n ie  b u d z ić  s ię w s p o m n ie ­
n ia . L a ta  w o jn y  s p ę d z iłe m  w e  F ra n ­
c ji.  P ro w a d z iłe m  ta m  p ro p a g a n d ę  
p o ls k ą  w  la ta c h , k tó re  p o p rz e d z a ły  
u tw o rz e n ie  K o m ite tu  N a ro d o w e g o  
(p a ź d z ie rn ik  1917 r.). M ie w a łe m  o d ­
c z y ty  w  „S z k o le  n a u k  s p o łe c z n y c h " , 
w  k tó r y c h  m ó w iłe m  (n ie  ty lk o  ja  
p ie rw s z y  o d c z y t w y g ło s i ł  n ie ż y ją c y  
d z is ia j W a c ła w  G a s z to w tt)  p ra w d ę  o 
P o lsce , p ra w d ę  o R o s ji. N a  o d c z y ty  
te  p rz y c h o d z iła  d o b o ro w a  p u b lic z  
ność. B y w a li  k p o l i f y c y .  B y w a ły  p rze  
w a ż n ie  ż o n y ^ ^ i l i t y k ó w .  P ró szo n o  
nas o w s trz ę m ię ż liw o ś ć . P o  p e w n y m  
o d c z y c ie  z b liż y ła  się do m n ie  żona 
in in is tra  fra n c u s k ie g o  i  p y ta ła , cze ­
m u  z ta k ą  n ie n a w iś c ią  m ó w ię  o ca ­
rze  M ik o ła ju  I?  „p rz e c ie ż  to  nam  ta k  
u tru d n ia  s to su n e k  z Iz w o ls k im !" . .  
K ie d y  o d c z y ty  te  w y s z ły  n a s tę p n ie  
w  e d y c ji k s ią ż k o w e j, c e n zu ra  w o je n ­
na  w y k r e ś l i ła  z p rz e d m o w y  p ro fe s o ­
ra  G. R e n a rd a  u s tę p y , w  k tó r y d h  te n  
za cn y  c z ło w ie k  m ó w ił  o n ie p o d le g ło ­
śc i P o ls k i i  o p ra w a c h  n a ro d u  p o l­
sk ie g o  do n ie p o d le g ło ś c i p o lity c z n e j 
(Ś lad ty c h  b lu ź n ie rc z y c h  w y k re ś le ń  
p o z o s ta ł w  ks ią żce  po  dz ie ń  d z is ie j­
szy). U d a ło  s ię z b ie g ie m  czasu p rz e ­
k o n a ć  n ie ty lk o  p , R e n a rd a  o p o trz e ­
b ie  m ó w ie n ia  o n ie p o d le g ło ś c i, a le  
p rz e d s ta w ic ie l i  w ie lk ie j  in s ty tu c j i :  
L ig i  O b ro n y  P ra w  C z ło w ie k a  i  O b y  
w a te la . In iq ’a ty w a  nasza w y w o ła ła  
w  ło n ie  k o m ite tu  c e n tra ln e g o  te j in ­
s ty tu c ji  w ie lk i  ha łas , o m a l roz łam , 
N ie k tó rz y  c z ło n k o w ie  tego  K o m ite ­
tu  u w a ż a li b o w ie m  (c i, m ia n o w ic ie , 
k tó r z y  b liż s i b y l i  ów czesnego  rzą d u ), 
że n ie  p rz y s z ła  jeszcze c h w ila  o d p o ­
w ie d n ia . C z e k a jm y . P rz y jd z ie  czas 
na P o lskę , trz e b a  p rz e d e w s z y s tk ie m  
w o jn ę  w y g ra ć ... P rz e w a ż y ł p o g lą d  ro ­
zu m n y  i  u c z c iw y : p ro fe s o r G a b ry e l
S e a ille s  za czą ł ob jeżdżać  F ra n c ję , 
g łosząc  w szę d z ie  o d c z y ty  o p ra w a c h  
P o ls k i do n ie p o d le g ło ś c i i  w y w o łu ją c  
w szę d z ie  e n tu z ja zm . S y m p a tja  d la  
P o ls k i t k w i ła  g łę b o k o  w  d uszy  z b io ­
ro w e j F ra n c u z ó w , p rz y s y p a n a  p y łe m  
czasu i  o k re s u  p o p rze d za ją ce g o , n a ­
s ta w io n e g o  na so jusz z c a rs k ą  R os ją  
S y m p a tje  te  z p a la z ły  w y ra z  w  s to ­
s u n k u  do je ń c ó w  p o ls k ic h , u c ie k a ją ­
c y c h  z a rm ji n ie m ie c k ie j, a ta k ż e  au- 
s tr ja c k ie j,  k tó r y c h  d z ię k i ty m  sym pa  
t jo m  u d a ło  s ię W ła d y s ła w o w i M ic ­
k ie w ic z o w i z o rg a n iz o w a ć  i z e ś ro d k o - 
w a ć  w  Jednem m ie jscu , gdz ie  Y . M . 
C. A ,  p o m o g ła  s tw o rz y ć  d ru k a rn ię , 
b ib ljo te k ę , te a tr ,  p ism o...

G d y  p o w s ta ł K o m ite t  N a ro d o w y  i 
za czą ł tw o rz y ć  w o js k o  p o ls k ie , na 

. cze le  k tó re g o  p o s ta w ił k a p ita n a  H a l­
le ra , w  c ią g u  k l ik u  m ie s ię c y  p rz e o ­
b ra żo n e g o  w  g e n e ra ła  i  g e n e ra lis s i­
m usa p o ls k ic h  s i ł  z b ro jn y c h  w e  F ra n ­
c ji —  u su n ą łe m  się. N ie  b y ło  sposo­
bu  p rz e c iw d z ia ła ć  te j p ra c y . P o p ie ­
ra ć  je j n ie  p o z w a la ło  sum ien ie . B y ­
łe m  w te d y  ś w ia d k ie m  zo h yd za n ia  
ru c h u  le 'g jonow ego  w  oczach  F ra n c u ­
zów , ja k o  a n tip o ls k ie g o  i  p ro n ie ­
m ie c k ie g o , z u p e łn ie  w  d u ch u  a r t y k u ­
łó w , k tó re  tu ż  p rz e d  w o jn ą  d ru k o w a ł 
w  „P rz e g lą d z ie  N a ro d o w y m "  Z y g ­

m u n t B a lic k i ( „ h a ła t  ż y d o w s k i z o - 
r łe m  a u s tr ja c k im  na p ie rs i, z o r łe m  
p o ls k im  na p le c a c h ..." ) . K to k o lw ie k  
n ie  b y ł  z K o m ite tu  N a ro d o w e g o , b y ł  
p o d e jrz a n y , k to k o lw ie k  n ie  u w a ż a ł 
sze fó w  K . N . za zb a w c ó w  P o ls k i —  
m u s ia ł zczeznąć. N ie  n a s ta ł jeszcze 
czas, k ie d y  m ożna  o g ło s ić  c a ły  m a te - 
r ja ł  d o w o d o w y , odnoszący  się do 
ty c h  sp ra w , m ożna  i  n a le ż y  p o w ie ­
dz ieć , że m e to d y  s tosow ane  w o b e c  
p rz e c iw n ik ó w , b y ły  w yso ce  n ie w ła ś ­
c iw e , b a rd z o  b rz y d k ie , m oże n a ­
w e t o hydne . J a k  nazw ać  fa k t  ta k i?  
J e d z ie  P o la k , n ie m iły  b a rd z o  K . N ., 
do S z w a jc a r ji, • G d y  ch ce  w ra c a ć , 
F ra n c u z i n ie  da ją  w iz y . In te rw e n ju je  
H o ra c y  R a m b o ld , p o s e ł a n g ie ls k i. 
N a d a re m n ie . F ra n c u z i o św ia d cza ją : 
n ie  m o że m y  dać w iz y , z P a ry ż a  n a ­
desz ło  o s trze że n ie , a b y  P o la k a  w p ro ­
w a d z ić  na  cza rn ą  lis tę , ja k o  szp iega 
n ie m ie c k ie g o . R a m b o ld  o b u rz o n y : 
„a le ż  to  m ó j p rz y ja c ie l!  ja  rę czę  s ło ­
w e m  h o n o ru  za  n ie g o ". „M o ż e  pan  
rę c z y ć  w  L o n d y n ie , a le  ja  o d p o w ie ­
d z ia ln y  je s te m  p rz e d  P a ry ż e m "  —  
o d p o w ia d a  am b a sa d o r fra n c u s k i. 
R a m b o ld  d o w ie d z ia ł się, z c z y je j in i ­
c ja ty w y  n a z w is k o  P o la k a  w p ro w a ­
dzone  zo s ta ło  na  cza rn ą  l is tę , I  do ­
p ie ro  P a d e re w s k i k rz y w d ę  n a p ra w ił 
w r. 1919 (w  k w ie tn iu ) .  B rz y d k i to  b y ł  
czyn  —  i  zgo ła  n ie  o d o so b n io n y . K to  
b y ł  jego sp ra w cą , u w a ż a ł, że na w o j­
n ie  w s z y s tk ie  ś ro d k i d o b re , a on  b y ł  
w  w o jn ie  z p rz e c iw n ik a m i p o l ity c z ­
n y m i —  P o la k a m i...

P rz e d  sam ym  N . R o k ie m  1919 r o ­
k u  ó w cze sn y , n ie s ła w n e j p a m ię c i 
m in is te r  S te p h a n  P ic h o n  (P iszą) w y ­
g ło s ił w ie lk ą  m o w ę  w  Iz b ie  D e p u to ­
w a n y c h , w  k tó re j p o u c z a ł, d laczego  
p. H a lle r  z o s ta ł g e n e ra liss im u se m  
a rm ji p o ls k ie j w e  F ra n c ji,  n ie  zaś ó w ­

c z e s n y  N a c z e ln ik  P a ń s tw a  J ó z e f P i ł ­
su d sk i. M o w a  ta  b y ła  n ie ty lk o  p rz e ­
ra ża ją ca , b y ła  n ikcze m n a . N ie  p is a ł 
je j F ra n c u z , b y ło  to  p o ls k ie  d z ie ło . 
K ie d y  po  te j m o w ie  z g ło s iłe m  się z 
p re te n s ja m i do p o s łó w  s o c ja lis ty c z ­
n y c h  i  ra d y k a ln y c h , k tó r z y  o św ie ca ­
n i p rze z  nas, w ie d z ie li  d o b rze , k to  
je s t P iłs u d s k i, a k to  H a lle r , u s ły s z a ­
łe m  o d p o w ie d ź : k to  ta k ie g o  d u rn ia , 
ja k  P ildhon (P iszą) b ie rz e  na  se rio?  
je s t m in is tre m  z ła s k i C lem enceau , 
ja k o  jego  k a m e rd y n e r  {!? ). P ic h o n  
b y ł  ju ż  w te d v  m a ło  p rz v to m n y . I  po 
p o d p is a n iu  T ra k ta tu  W e rs a ls k ie g o  
z o s ta ł o d w ie z io n y  do  D o m u  W a r ja -  
tó w .„

G d v  n a d jech a ła  de legac ja  N a c z e l­
n ik a  P a ń s tw a  do P a ry ż a  (z d r. D łu ­
s k im  na cze le l, n ie  m og ła  dos tać  się 
do F ra n c ji. M u s ia ła  cze ka ć  w  L o ­
zann ie ... C zy je  to  b y ło  d z ie ło ?

S ta n is ła w  P osner,

Gen. Żymierski przed sądem
29-TY DZIEŃ ROZPRAWY

SPÓ ŹNIONA K O N F R O N T A C JA .

R ozprawa zaczęła się z pó łio rago- 
dzinmem opóźnieniem. Z powodu ró żn i­
cy w  zeznaniach św iadków  W ię cko w ­
skiego, w spó łw łaścic ie la  „T a n k a " i M ia  
nowicza, b. współprac. „T a n ka " sąd 
zarządził na w niosek obrońcy ko n fro n ­
tację. Jednakże w  trakc ie  procesu za­
szły duże zmiany, przeważnie sprzecz 
ne z opin ja obrony. Z te j przyczyny 
adw okat Szurle j zrezygnow ał ze s ta ­
w ian ia  ja k ich ko lw ie k  w n iosków  czy p y ­
tań. uznając je za n ieaktua lne , Obu 
św iadków  zaprzysiężone.

C Z Y T A N IE  D A LS ZYC H  A K T Ó W  
S PR A W Y.

Następuje d ługotrw a łe  form alne od­
czytyw an ie  szeregu dokum entów  spra­
w y, tw orzących oko ło  10 grubych to ­
mów. O dczytano m. m. opinię p ro k u ­
ra tu ry  generalnej o zasadach um ow y na 
m aski gazowe, dokum enty z M in . Spraw 
W ojskow ych i Mm. Skarbu, tyczące 
się praw a p ie rw okupu  fa b ryk i, ceny 
masek i t. d.

Na tein posiedzenie ukończono.
H . O.

SKANDAL LICZNIKOWY
NARESZCIE, JEST NADZIEJA, ŻE MIN. MIEDZIŃSKI „BĘDZIE 

ZMUSZONY" ZAWIESIĆ LICZNIKI
„E p o k a "  donosi, że onegdaj rozpo­

częła swe prace pow ołana przez p. m i­
n is tra  poczt i  te legrafów  kom isja facho­
wa dla zbadania sprawy funkc jonow a­
n ia liczn ika  te le fonu w  b ra tn ie j parno, 
cy akadem ickie j.

Jak w iadom o, liczn ik  ten w ykaza ł 
k ilkase t rozm ów, mimo, iż z aparatu 
nie te lefonowano.

Inspekto r techniczny, inż. Jasiński, 
k tó rem u p. m in. M iedz ińsk i p ie rw o tn ie  
pow ie rzy ł zbadanie sprawy, w yda ł o- 
p inję, k tó ra  nie zadow oliła  p. m in istra . 
W obec tego też powołano komisję spe­
cjalną.

P. m in. M iedziński, k tó rego zapyty­

wano, co uczyni w  razie s tw ie rdze­
nia, iż liczn ik  wspomnianego aparatu 
funkcjonuje  w ad liw ie , ośw iadczył, że 
będzie zmuszony zawiesić działanie licz 
n ików . Zdaniem p. m in is tra  istnieje 
rów nież m ożliwość nadużycia.

W  zw iązku z powyższą sprawą został 
wezwany z urlopu p. inż. Jasiński.

* «
*

Teraz zwołu je się „specjalne kom i- 
f ie  do badania jednego liczn ika ! A  
przecież prasa uprzedzała p. M iedziń- 
skiego jeszcze przed zaprowadzeniem 
liczn ików , że będą źle funkc jonow a ły  
i że niema żadnej nad n iem i ko n tro li.

ECHA LICZNIKÓW
M O T Y W Y  W Y R O K U  W  S P R A W IE  P A U LY -M IE D Z IŃ S K I.

B A C Z N O Ś Ć , 

U C Z E S T N IC Y  W Y C IE C Z K I 
T U R -O W E J  D O  C Z E R W IŃ S K A  
S O C H A C Z E W A  I  Ł O W IC Z A . 

Z b ió rk a  w  sobo tę , d n ia  13 b. m „  o 
g o d z in ie  4.30 p o d  k o lu m n ą  Z yg m u n ­
ta . K o n ie c z n a  je s t b e zw zg lę d n a  
p u n k tu a ln o ś ć . 

O ddz, W a r. T . U . R.

Sąd okręgow y ogłosił m o tyw y w yroku  
w  spraw je inż. P au ly ‘egó, oskarżonego o 
zniesław ienie m in istra  poczt i te legra , 
few  M iedziriskiego. W  obszernych tych 
m otywach sąd uwzględnia d °b rą  wolę 
i dzia łalność bezinteresowną inż. Pau- 
ly 'ego w  im ię dobra publicznego, sąd 
w z ią ł i to  pod uwagę, że w prow adzenie 
liczn ików  w yw o ła ło  rozgoryczenie abo­
nentów  i p ro tes ty  całego społeczeństwa; 
mógł inż. Pauly mieć g łębokie  p rzeko­
nanie, że m in M iedz ińsk i użyje lw ie j 
części nadw yżk i „C edergrena" na cele 
w yborcze „W yzw o le n ia " —  ale głosze­

nie publiczne takiego poglądu bez do ­
statecznej podstaw y jest karygodne. 
Tem bardziej. że tak  ciężkie  oskarżenie 
m ierzy n ie ty lk o  w  osobę min. M iedziń- 
skiego, lecz w  cześb, dostojeństwo i 
powagę rządu polskiego, podryw ając 
zaufanie w  k ra ju  i zagranicą. Sąd, b io ­
rąc pod uwagę skłonność społeczeństwa 
do zbyt lekkom yślnego zapatryw ania  
się na kw estję  czci i honoru osób p ry ­
w atnych i urzędowych oraz uczciwości 
w ładz  państw owych, pos tanow ił w y ­
m ierzyć inż. Pauly'em u karę 2 miesięcy 
w ięzienia.

PRECZ Z LICZNIKAMI
Zw iązek A bonentów  Telefon icznych 

R. P. podaje do w iadomości, że w  lo ­
ka lu  Zw iązku p rzy  ul. M a rsza łkow ­

skiej N r. 97-a m. 2, tel. 34-60 udzielane

są porady praw ne we w szystkich spra­
wach telefonicznych w  pon iedz ia łk i, śro 
dy i p ią tk i od godz. 4 do 6 po po łudn iu

ZNOWU WYKRYCIE SZAJKI 
SZPIEGOWSKIEJ

W ojskow e w ładze bezpieczeństwa' 
z lik w id o w a ły  przed paru  dniam i orga­
nizację szpiegowską, k tó ra  pracow ała 
na korzyść jednego z państw  ościen­
nych na terenie korpusów  przem yskie­
go i lwowskiego. W  ręce w ładz śled­
czych w pad ły  ba idzo  ob fite  dowody, w 
postaci całego szeregu kom prom itu ją ­
cych dokum entów, stw ierdzających kon 
ta k t bandy szpiegowskiej ze sztabem 
tego państwa. D okum enty te składaja 
się ze sprawozdań ajencyjnych, przygo- j

low anych do w ysłania zagranicę na 
Zachód, ko p ij p lanów  ob jektów  w o j­
skowych, m eldunków  sytaucyjnych, 
rysunków  fo rty fika cy jn ych  i t. d.

R ew izja u osób cyw ilnych  u jaw n iła  
pozatem znaczne k w o ty  pieniężne w  do 
larach, otrzym anych z zagranicy.

Ogółem aresztowano ponad 20 osób 
w ojskow ych i cyw ilnych, g łów nie miesz 
kariców  oko lic  Przemyśla i Lw owa, o- 
raz żo łn ie rzy  p u łku  saperskiego, sta­
cjonującego w  tw ie rdzy  przem yskiej.

Co słychać no śuicclt'
KRONIKA TELEGRAFICZNA
A P A R A T  D O  G Ł O S O W A N I ^
W  p a r la m e n c ie  f in la n d z k im  z® 

su w a n o  p o ra ź  p ie rw s z y  w  
e le k try c z n y  a p a ra t do  g ło s o ^ *  ^  
N a  p u lp ita c h  z n a jd u ją  s ię ćtwa Pf ^ 
c is k i, jeden  z c z e rw o n y m  guizwf ^ 
o zn a cza ją cym  u s to s u n k o w a n ie  ■ 
jem ne d o  w n io s k u , d ru g i z 
ró w n o z n a c z n y  g ło s o w a n iu  za Y jrJ 
sk ie m . W  czas ie  g ło s o w a n ia  P~L 
p rz y c is k a  je d e n  z g u z ik ó w , a tas&L 
n a  e le k try c z n a  z lic z a  g ło s y  z 
k o ś c ią  200 g ło s ó w  w  c ią g u  mit*

C H O L E R A  W  IN D J A C H . f
E p id e m ja  c h o le ry  w  In d ja c h  ? 

s ię  w  d a lszym  ciąjgu. W  c ią g u  
tn ie g o  ty g o d n ia  z a c h o ro w a ło  *  
osób, z m a r ło  do  1.000.

S E J S M O G R A F  N O T U J E . Ą
O b s e rw a to r iu m  se jsm o lo g iczn y  ( 

F a cn za  (W ło c h y )  z a n o to w a n o  saj^L, 
d łu g o trw a łe  trz ę s ie n ie  z ie m i w  
g ło śc i o k o ło  9000 k im .

P R Z E D  S T A R T E M  
„M IS S  C O L U M B I I " ,  j

C h a r le s . L e v in  i  p i lo t  f r a n ^ j ,  
D ro u ih in  z a k o ń c z y li ju ż  p rz y g o ł0̂  
n ia  do  w y s ta r to w a n ia  w  p o d ró ^  ,, 
A m e ry k i  n a  „M is s  C o lu m b ia " . 
tu  n a le ż y  s ię s p o d z ie w a ć  la d a  c T̂k- 
la . Z  o św ia d cze n ia  z ło żo n e g o  P * j j 
L e v in a  w y w n io s k o w a ć  m o * * i ^ ,  
je s t rzeczą  m o ż liw ą , że lo tn ic y  
lą d u ją  w  F ila d e lf j i ,  n ie  zaś w  No«Yr 
J o rk u .

B U N T  IN D  J A N .
„L e  M a t in "  donosi' z L a  Paiz j 

I iw ja ) , że z b u n to w a ło  s ię  w  p r0^,^! 
ciji P o to s i 7000 in d ja n , k tó r z y  Ą  j 
d o p u śc ić  się m o rd e rs tw  } podpal® ^

P R Ó B N Y  L O T . l \
L o tn ic y  C o rb u  i  G iv e  on, 

m a ją  p o d ją ć  lo t  t r a n s a t la n ty c k i  2 *  
le c ie l i  z L e  B o u rg u e t w  c e lu  dc 
n a n ia  lobu p ró b n e g o  P a ry ż  —  G® i 
b o u rg  —  B o u lo g n e  —  P a ryż .

W Y B U C H  P R O C H O W N I
W  R U M U N J I .  Jy

„ L e  J o u rn a l"  d o n o s i z B u k a f® * ^  < 
o w y b u c h u  s k ła d u  a m u n ic ji r *  
p ie c h o ty , s ta c jo n u ją ce g o  w  C o tf& L  
n i p o d  B u k a re s z te m . P o  c z t e f ^  
d z in n y m  w y s iłk u  og ień  ugaszone- ,

SĘDZIOWIE ŚLEDCZl
DO SPRAW WYJĄTKÓW^ 

ZNACZENIA

W  ostatn im  „D z ie n n iku  usfat*
iff*.dnia 10-go b. m. ukazało się rozp °ja 

dzenie P. Prezydenta Rzeczypoi
o sędziach śledczych do spraw w y | r ^  
wego znaczenia. Będą oni w  okręf! •, 
sądów apelacyjnych, a ich  liczbę i 
scowości, w  k tó rych  mają być c*Y 
oznaczy p. m in is te r spraw iedliw ość1, 

T ak ich  sędziów śledczych m ianńje ^  
P rezydent R zeczypospolite i na wtł*®*^ 
uchw a ły  radv  m in is trów , p o w z ię ć , f 
w niosek p. m in is tra  sp raw ied liw o^* ( 
pośród osób, k tó re  przyna jm nie j Pr 
5 la t za jm ow ały stanow iska sędz*° , 
skie, lub p roku ra to rsk ie . ,(

Sędziowie do spraw  w y ją tk o ^  „j 
znaczenia są pod względem s ta n o ^1 ^  
służbowego, zrów nani z sędziami *a 
apelacyjnego.

G. A R E L S K I.

MALI NY
I.

M róz potęgow ał się i w yda ło  mi się 
ńagle, że jedno m i zostaje: upaść ze
znużenia i  zmarznąć. N ic  nie jad łem  od 
samego rana. M ia łem  zaw ró t i ból g ło- 
w y, a gard ło  coraz częściej i częściej 
d u s iły  spazmy tak  silnej mdłości, że 
tra c iłe m  oddech. Idąc szybkim  krok iem  
wąską, i  k rę tą  siecią u lic  przedm ieś­
cia, za trzym ałem  się przed kościołem . 
D oko ła  by ło  odludno. O ta k ie j porze 
każdy k to  m ia ł schronisko, w o la ł sie­
dzieć w  m ieszkaniu, a jeśli nawet cza­
sami sp o tyka ł eię sam otny przecho­
dzień, to  s ta ra ł się jakna jg łęb ie j ukry^  
głowę w  ko łn ie rzu  i oczyw iście jak- 
najm niej m yś la ł o tern aby rozejrzeć 
się. Przed kościelną bramą, ko ło  ma­
łe j kam iennej ka p lic zk i spotkałem  się 
w łaśnie z nim. On obm acyw ał rękom a 
blaszane puszki koście-lne, przeznaczo­
ne do składania o fia r. K ie d y  u jrza ł 
mnie, odszedł nieco na bok. N ie zdając 
sobie spraw y z lego, co czynię, zb liż y ­
łem  się doń. On ponuro i tępo obejrza ł 
mnie od stóp do g łow y i odrazu zor- 
je n to w a ł się w  całej sytuacji Z b liżyw ­
szy swarz swą do mojej, on ostrym  
głosem spy ta ł:

—  Czyś ż a rł dzisia j?

—  Nie.
W tedy  zrozum ieliśm y się.
On szepnął m i:
—  Uważaj!
I ja uważałem...
W kró tce  on w ró c ił, pobrzękując p ie ­

niędzmi.
Zw iedziliśm y jeszcze k tka  kościo łów  

i do w ieczora „zw ędz iliśm y" dość po­
kaźną sumę.

Sposób „w ędzen ia ”  b y ł bardzo p ro ­
sty i, można rzec, oryg ina lny, lecz na j­
ważniejsze by ło  to, że on nie zostaw ia ł 
żadnych śladów.

Do puszki w suw aliśm y m okry  sznur, 
m onety p rzym arza ły  do niego i bez ża­
dnych trudności w yciągaliśm y je na 
w ierzch.

W  ten sposób zapoznałem się z nim
On posiadał w ie le  przewagi nade 

mną: siłę, w ysoki wzrost, spry t i nawet 
w łasne legowisko, do któ rego zapro­
sił mnie na nocleg.

K up iw szy po drodze żywność i w ód­
kę, w yszliśm y za miasto.

B y ło  już ciemno. P rzeszliśm y przez 
m ost i  poszliśm y w zdłuż rzek i, gdzie 
s ta ły  unieruchom ione na zimę ba rk i. W  
jednej z n ich znaleźliśm y p rzy tu łe k  
On m ia ł tam siano i dw ie ko łd ry .

Od tego czasu zaczęliśmy mieszkać 
razem.

On b y ł n iezw yk łym  cz łow iek ie ih  i ja 
w k ró tce  zostałem jego n iew o ln ik iem  w 
najisto tn ie jszem  znaczeniu terfn słowa.

On naw et da ł m i przezw isko —  „n ie ­
w o ln ik ". N igdy nie dow iedzia łem  się 
ia,k on się nazywa, gdyż zawsze odpo- 
v iada ł na pytan ia  me tyczące się tego 
punktu  m ilczeniem , a później dodawał z 
sarkastycznym  uśmiechem: —  Czy to
nie wszystko jedno? Przezw iska mają 
ty lk o  zw ierzęta  oswojone, a ja jestem 
dz ik im  zwierzęciem. —  On m ia ł jakiś 
chron iczny w s trę t do w szelk ie j pracy, 
w s trę t dochodzący do tego stopnia, że 
naw et w tedy, k iedy  nie m ie liśm y zu­
pełn ie pożyw ienia, w o la ł umrzeć z g ło­
du, n iż p rzy łożyć ręce do najlżejszej 
roboty.

Ja w tak ich  w ypadkach udawałem 
się na stację i w y ładow yw a łem  wago­
ny, w iozące drzewo z F in land ij, z k tó ­
rego to powodu on k p ił ze mnie i mó­
w ił, że jestem cz łow iek iem  do niczego.

—  Ciebie, n iew o ln iku , zepsuli lu ­
dzie, —  jesteś pełen przesądów. Czyś 
w id z ia ł k ie d y  zw ierzę z przesądami? 
Nie... Nie... A  przecież ja z tobą jesteś­
m y praw dziw em i zw ierzętam i.

Zima m inęła szybko
K ie d y  ro z to p ił się lód. s trac iliśm y 

nasze schronisko. B a rk i ruszy ły  w  dó ł 
po rzece. N ie m a rtw iliśm y  się z tego 
pow odu i w kró tce  opuściliśm y miasto. 
Poszliśmy do lasu. Już ch łody b y ły  
znacznie mniejsze, no i w iosna zbliża ła 
się bardzo szybko. W śród żó łte j zeszło­
rocznej tra w y  już w y ra s ta ły  zielone k ę ­
dzierzawe kępk i now ej i  las budz.ił sje

ku  życiu  pod dobroczynnem i po tokam i 
słońca.

W  odległości dziesięciu w io rs t od 
lasu zna jdow ały się le tn iska  i po m ie ­
siącu naszego pobytu  w  nim  zamiesz­
ka li na nich le tn icy . M ieszka liśm y w  
nam iocie splecionym z gałęzi choinek 
i obłożonym  u góry mchem. Legow isko 
nasze by ło  otoczone ze w szystkich 
stron grzęzaw iskam i, to też dostać się 
do nas by ło  bardzo trudne. T y lk o  myś­
m y znali wąską, gubiącą się wśród 
k rzaków  m alin  i łóz ścieżkę. Nad grzę­
zaw iskam i gn ieździły  się całe rodz iny 
dzik iego p tactw a, k tó re  s łużyło  nam za 
pokarm .

O c ięp liło  się już zupełnie.
D rzewa już dawno o k ry ły  się lis to ­

w iem  i p ta k i radosnem i głosami za- 
ć w ie rk a ły  w  lesic. K ie d y  odczuw aliś­
m y b rak  ty ton iu , szliśm y nad grzęza­
w isko  i  zab ija liśm y kam ieniam i k ilk a  
p taków , k tó re  dostarczaliśm y do le tn i- 
skowego sk lep iku , zam ieniając je na 
paczki taniego ty ton iu . B y liśm y p ra w ­
dziw em i zw ie rzę tam i. N ie  zadaw aliś­
m y się z ludźm i, lecz jakże doskonale 
czuliśm y się. C ałem i godzinam i leże liś­
m y na brzuchach ko ło  nam iotu i w ch ła ­
n ia jąc w onny, c ie p ły  dym  papierosów, 
grzaliśm y się na słońcu. Lub też b łą ­
dziliśm y bezcelowo w zd łuż w ąskie j, le ­
śnej rzeczki, p raw ie  że n iew idz ia lne j 
w śród gęstych, zasłaniających ją k rza ­
ków . Na b łoc ie  ńosły b ia łe  i żó łte 1 iljc .|

Czasami w ieczorem  p rzych o d z iła , *
dziwna fantazja, aby zbierać je i 
szać niem i swój tors. W te d y  c p u s * ^  
mnie i słyszałem jak cn b łądzi w  ^  
ku i śpiewa jakąś pieśń. lub wyje- 
n ieważ śpiew  ten podobny b y ł ^  ' 
chego, smutnego ry k u  dzikiego zw ief 
cia. |4

I  o to d o jrza ły  m aliny. B yło  icdi ^  ; 
że ca ły  las w ydaw a ł się malinowy- } 

K ilk a k ro tn ie  zb ie ra liśm y je i *P* 
daw aliśm y le tn ikom . ^  I

Pewngo razu, k iedyśm y szli z 
pe łnym i koszami m alin szeroką, 1*^* |  
drogą, zda izy ła  się nam drobna Pf 
goaa, o k tó re j m yślałem  całą noo- ^  f 

K ie d y  zb liży liśm y się do le fn l 
m ałej polance spotka liśm y m łodą 
czy-nę. Ona b y ła  bardzo m łoda i Pjj). I 
dzej by ła  podobna do dziewcżY1* -̂ : 
M ia ła  w ie lk ie  n ieb ieskie  oczy, I
ce pyta jąco i dwa grube popiela te  j 
kocza, zwisające praw ie  do s a m e j  U  [  

mi. O to oo zauważyłem . Bardzo I  
to  w szystko o lśn iło  5 naw et *
przeraziło ... Już bardzo dawno nie ^  | 
działem  kob ie ty . W idoczn ie  spotk3̂  j 
to  uczyn iło  na n im  rów n ież  po&° y; 
w rażenie. U słyszałem  jak  cn 
gw izdnął, doprow adzając do parz® 
czapkę na g łow ie.

(Dok. nast.). t
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I  OEDROWR1 UAKACyjNEJ
W arszaw a — W iedeń 

In sb ru k — Bregenz
T ęsknota za ujrzeniem szerokiego 

św iata jest tak  wielka, że przezw ycię­
żyć jest w  stanie naw et tak ą  przeszko­
dę, jak brak pieniędzy. To też, gdy 
owa tęsknota doszła w mem sercu do 
„punktu w rzenia", zdecydowałam, iż za 
jakąkolw iek bądź cenę wyjechać m u­
szę.

Po przezwyciężeniu wszystkich trud ­
ności, udałam się w podróż pociągiem 
W arszaw a — W iedeń.

O 11-ej przybywam y do W iednia. Bez 
k łopotu dostajem y pokój, gdyż hotele 
po w ypadkach wiedeńskich stęją pust­
kami. M iasto ma wygląd zupełnie nor­
malny. Ruch na ulicach ożywiony, w y­
staw y sklepów bogate, dużo kupujących; 
rzuca się w oczy brak  cudzoziemców, 
którzy w czasie wakacji zazwyczaj tłu ­
m nie odwiedzają W iedeń, jako punłkt 
skąd jedzie się w szeroki świat.

Zwiedzamy W iedeń. W śród arcydzieł 
architektury, tuż koło wyniosłej w ieży­
cy gotyckiego ratusza o kilkanaście kro­
ków, zaledwie od przepięknego gma­
chu parlam entu wznosi się wyniosły, 
czarnem i oczodołami powybijanych o- 
kiem patrzący spalony gmach pałacu 
Sprawiedliwości. Dachu niema ani śladu, 
jedna z wież ażurem  żelaznego ruszto­
w ania  niby siatka, rysuje się na tle 
nieba. W całym ogromnym budynku a- 
ni jednej szyby; w jednym oknie po­
wiewa poszarpana, dziwnym cudem 
zachowana firanikav Dokoła leżą kupy 
gruzu. Dwa w ielkie lwy, strzegące wej­
ście, są zupełnie okopcone. Gmach o- 
toczony ogrodzeniem, w stępu strzeże 
policja — za to przy  płccie gromadzą 
się tłum y wiedeńczyków. W śród nich 
k rążą kolporterzy pism ilustrowanych 
i sprzedawcy licznych felogratji walk 
ulicznych i płonącego pałacu spraw ie­
dliwości.

Podobno we wszystkich gmachach 
pobliskich brak ło  szyb, jednakże ślady 
w alk dziś już są niewidoczne.

Po zwiedzeniu Schonbrunu {b. pałacu 
Franciszka Józefa) i wspaniałego parku 
jedziemy oczywiście do P ra teru  — o- 
wego p rate iu , k tóry  tak często z za­
chwytem oglądamy na ekranie.

Niedziela, więc tłum y ludności z a ­
pełniają ulubione miejsce rozrywki, l i ­
czne strzelnice, gdzie celny strzelec za 
minimalną ilość strzałów może zdobyć 
w nagrodę śliczne zabawki, błyskaw i­
czna kolejka wśród sztucznych gór i 
tuneli, ogromne „koło", z którego szczy 
tu roztacza się w spaniały widok na pa­
noram ę W iednia, łódki, jazda na osioł­
kach, kino, te a tr  m arjonetek, karuze 
Ig , muzyka, restauracje, kawiarnie, slra.

■ gany z zabawkami, jednem słowem, 
wszystko, co może służyć za rozrywkę 
dla szerokich mas. Żc wiedeńczycy ko­
chają swój Prater, o tern świadczą tłu ­
my jakieśmy tam widzieli.

Jeżeli mówić o stronie ekonomicznej 
pobytu w Wiedniu, stwierdzić należy, 
że panuje tam wielka drożyzna. Pokój 
w skromnym hotelu kosztuje 15 szy­
lingów, obiad urzędowy 4 szylingi, po­
traw a z karty  3 — 4 szylingi.

Z cech charakterystycznych wiedeń­
czyków, podkreślić należy wielką życz­
liwość i uprzejmość. Tram w ajarze z 
własnej inicjatywy pokazywali mi wszy 
stk ie gmachy i pomniki po drodze i na 
mapie objaśniali, k tórędy jest najk ró t­
sza droga.

Drugiego dnia wieczorem opuszcza­
my stolicę nad Dunajem, który  choć nie 
był błękitny, był jednak bardzo ładny.

Po całonocnej podróży przybywam y 
■wczesnym rankiem  do Insbruku. Na 
peronie oczekuje długi, biało nakryty, 
zdobny kw iatam i stół — a biało ubra­
ne kuchciki zapraszają na w yborną k a ­
wę i ciasto. W ygłodniali rzucam y się 
oczywiście i na kawę, i na gorące pa­
rówki, k tóre tuż obok w czyściutkim 
ruchomym straganie sprzedają.

Od Insbruku aż do Bregenz nie spo­
sób się oderwać od okna- Kolej biegnie 
wzdłuż rzeki, której b łęk it poprostu 
zdumiewa. Dokoła rysują się łańcuchy 
gór, zielenią się w spaniale wąwozy, 
szumią górskie potoki.

Raź po raz  pociąg wpada do tunelu 
(co jednak dzięki ternu, iż jedziemy e- 
lektryczną. lokom otyw ą nie jest p rzy ­
kre, bo niema sadzy).

Droga kolei wije się jak serpentyna, 
a obok drugą serpentyną przecina 

zieleń łąk gładka jak stół, szosa samo­
chodowa.

O pierwszej w południe przybywamy 
■wreszcie do Bregenz — granicznej stacji 
austriackiej, położonej nad jeziorem Bo­
deńskim. Jesteśm y u w rót Szwajcarji.

Przed nami błękitnieje iezioro, a het 
daleko, na przeciwległym jego brzegu 
we mgle rysuje się K onstanza, najbliż­
szy cel naszej podróży...

A statek już stoi w przystani.

v I. K.

OBRADY MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W PARYŻU

III.
Paryż, 7 sierpnia;.

O statnie dwa dni obrad Kongresu 
poświęcone były głównie spraw oz­
daniom poszczególnych komisyj, k tó ­
re pracow ały intensywnie przez całą 
środę. Jedna z Komiisyj, a m iano­
wicie: do spraw  crganizacyjmydh, fi­
nansowych i personalnych, k tó ra  
rozpatryw ała między innemi, sprawę 
listu Oudegeesta, o którym  mówił 
Brown—zakończyła swe prace  do­
piero w  p iątek  wieczorem.

Z ram ienia delegacji polskiej, na­
stępujący towarzysze brali udział w 
komisjach:

W  spraw ach organizacyjnych. fi­
nansowych i personalnych — tow. 
Żuławski. Pracownicy umysłowi i u- 
rzędnicy państwowi w ruchu zawo­
dowym — tow. Skow ron. Pomoc 
międzynarodowa w akcjach strajko­
wych — tow. T opinek, Organizacyj­
na struktura Międzynarodowej F e­
deracji — tow, tovA Siczerfeow ski i 
P iech ock i. Statutowa — tow. Bur- 
kot. W alka o 8 godz. dzień pracy — 
Szwebe.row a. Sytuacja ekonomiczna 
— tow. Teller. Rozbrojenie i walka 
przeciw ko wojnie i militaryzmowi — 
tow. Stańczyk.

O św iadczenie O udegeesta, 
Przed przystąpieniem  do sprawo­

zdań w piątek, sekretarz  Oudegeest 
złożył oświadczenie, że bez wzglę­
du na to, jaki będlzie wynik badań 
Komisji w sprawie zarzutów, inkry­
minowanych mu przez Browna, jest 
dla niego już jasne, że nie cieszy się 
zaufaniem wszystkich członków 
Kongresu i dlatego w każdym razie 
ustąpi ze stanowiska sekretarza 
M iędzynarodówki.

P rotest p rzeciw k o  zatw ierdzeniu  
w yroku na S acco  i V anzettiego, 
Również przed rozpoczęciem spra­

wozdań, tow. Jouhaux w moonych 
słowach zawiadomił kongres, że za­
twierdzony został w yrok na Sa.cco 
i Vanzettiego. Zebrani uchwalili je­
dnomyślnie zorganizować akidję m ię­
dzynarodową celem wyrażenia pro­
testu przeciw ko tej straszliwej n ie­
sprawiedliwości. D elegat argentyń­
ski oznajmił, że A rgentyna już roz­
poczęła bojkot tow arów  am erykań­
skich a iż do czasu, póki wyrok śmier­
ci na Sacco i Vanzettiego nie zosta­
nie cofnięty. Fim m en (sekretarz Mię­
dzynarodowej Federacji Transpor­
towców) zaproponował, aby zapro­
wadzić we wszystkich krajach tego 
rodzaju boikot. W  rezultacie Kon­
gres uchwalił w zasadzie zorganizo­
wać czynną akcję protestacyjną z 
tern, że formy tej akcji określi bez­
pośrednio po Kongresie Zarząd Mię­
dzynarodowej Federacji Związków 
Zawodowych. Również wybrano de­
legację Kongresu (po 1 przedstaw i­
cielu z każdego kraju), k tó ra  w so­
botę złożyła w ambasadzie Stanów 
Zjedn. w Paryżu uchwałę Kongresu, 
domagającą się cofnięcia wyroku.
Wimieniu polskich towarzyszów — 

do delegacji wszedł tow. Burkot.
SPR A W O Z D A N IA  KOM ISYJ. 

P racow nicy u m ysłow i i urzędnicy  
państw ow i w  ruchu zaw odow ym . 
Tow. A uihauser (Niemiec) złożył 

sprawozdanie z Komisji, Obradują­
cej nad udziałem pracowników u- 
mysłowych i urzędników w ruchu

zawodowym. Uchwalono rezolucję, 
k tó ra  przedewszystkiem  podkreśla 
konieczność zdobycia pracowników 
umysłowych i urzędników państw o­
wych dla Międzynarodówki A m ster­
damskiej, oraz ścisłego współdziała­
nia tych kategoryj pracow ników  z 
robotnikami fizycznymi. Ruch za­
wodowy każdego kraju powinien or­
igami zować tych pracowników, z u- 
wziględnieniem ich specjalnych w a­
runków pracy  i t. p. Można tworzyć 
dla nich specjalne sekcje, ze spe­
cjalnym sekretarjatem ; pożądanem 
jest dawanie im przedstaw icielstw a 
w ciałach kierowniczych krajowej 
organizacji związków zawodowych, 
oraz w  przedstaw icielstw ach na 
Kongresy krajowe i m iędzynarodo­
we i t. p.

Pracodaw cy chicą za. wszelką cenę 
utrzymać sztuczny rozidiział między 
pracownikami fizycznymi i umysło­
wymi, należy się ternu energicznie 
przeciwstawić. Nie powinniśmy da­
wać żadnych przywilejów organiza­
cyjnych pracownikom um ysłow ym , 
ale gwarancje, że potrzeby ich zo­
staną zaspokojone.

W alka o 8 godz, dzień pracy.
Sprawozdanie Komisji złożyli 

Bernhardt i Lelpart (delegacja nie­
miecka).

Uchwalona rezolucja domaga się 
od krajowych central związków za­
wodowych przedsięwzięcia wszel­
kich niezbędnych kroków  w  celu u- 
trzymaoia, względnie odzyskania 8 
godz. dnia pracy. Dalej Kongres do­
maga się od rządów natychm iasto­
wej ratyfikacji konwencji waszyng­
tońskiej oraz protestuje w jaknaj- 
ostrzejszych słowach przeciwko p ra ­
ktyce rządów, aby, pomimo ratyfi­
kowania konwencji, wprowadzić w 
stosunku do niej liczne wyjątki,_ k tó ­
re w znacznym stopniu osłabiają jej 
znaczenie.

Kongres wzywa' rządy, aby postę­
powały pod tym względem zigodnie 
z uchwałami Międzynarodowej Kon­
ferencji Ekonomicznej, odbytej w 
Genewie w r, 1927. Uchwały te za­
lecają: „stosowanie takilch środków, 
k tó re  mają na cełtu najlepsze, naj- 
z/ilrowisze i najbardziej racjonalne 
użycie pracy ludzkiej, a więc: w y­
szkolenia zawodowego; odpowied­
niego rozdziału godzin pracy i okre­
sów odpoczynkowych; zarobków, 
umożliwiających robotnikowi otrzy­
manie należnej mu części wzrostu 
dochodów; jednym słowem — ta ­
kich warunków pracy, k tóre sprzy­
jają rozwojowi osobowości robotni­
k a 11. Kongres stwierdza, iż rządy 
działać bęVą w myśl tych uchwał, o 
ile natychm iast wjprowadfeony zo­
stanie we wszystkich krajach 8 go­
dzinny dzień pracy (jako maximum) 
z tem, ilz dążyć się będzie do. dal­
szego skrócenia godzin pracy. Ro­
botnicy wszystkich krajów  winni 
dążyć nieustannie do wzmocnienia 
swoich onganizacyj zawodowych, 
gdyż jelaynie silna organizacja może 
im zabezpieczyć utrzymanie 8 go­
dzinnego dnia, jako maksymalnej i- 
lości godzin pracy  — i odparcia a- 
taków rządów i przedsiębiorców.

Sprawozdania z dalszych Komisyj 
w następnej korespondencji.

B. K.

WYCIECZKA T. U. R. 
W TATRY

Zapisy zamknięte. Zbiórka dla uczest­
ników wycieczki z Warszawy: dn. 13 b. 
m. (sobota). Odjazdowy Dworzec Głów­
ny, sala sprzedaży biletów, przy kiosku 
„Ruch11, godz. 20.40. Punktualne stawie­
nie się obowiązkowe ze względu na 
konieczność wcześniejszego zajęcia 
miejsc w wagonie. Uczestnicy przyłącza­
jący się do wycieczki w Zakopanem, 
stawić się winni dn. 14 b. sn. (niedzie­
la) o godz. 20.10 na dworcu kolejowym  
w Zakopanem.

WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓW. 
T. U. R.

Na Pokucie i Lwów—S tan isła­
w ó w — W schodnie K arpaty— 

Przem yśl—B orysław
Wycieczka wyruszy z Warszawy dn, 

22 b. m. (poniedziałek), wieczorem godz. 
20.15 (Dw. Wschodni). Po drodze zatrzy 
muje się na jeden dzień w e Lwowie, 
gdzie ogląda ciekawe zabytki, muzea, a 
następnie przez Stanisławów udaje się 
na 4 dni w Karpaty Wschodnie i na Po­
kucie — Jaremcze, Mikuliczyn, groty 
Dobosza, .Jamna, Worochta, szczyt Ho­
werli, Żabie. Wraca przez Zagłębie naf­
towe, Borysław i Przemyśl, gdzie zwie­
dzi największy dom robotniczy w Polsce.

W ycieczka jest bardzo interesująca ze 
względu na możność zapoznania uczest­
ników z przemysłem naftowym (Bory­

sław), instytucjami robotniczemi (Prze­
myśl, Dom Robotniczy, Worochta, wspa 
niałe Sanatorjum Kasy Chorych), a nie­
zależnie od tego p ię k n o  krajobrazu (do­
lina Prutu) daje dużo wrażeń estetycz­
nych.

Powrót do Warszawy dn. 30 sierp, 
nia (wtorek rano). W ycieczkę prowadzi 
tow. poseł Zygmunt Piotrowski. Koszty 
(przejazdy, noclegi, bilety wstępu) 55 zł. 
Dla nie członków T. U. R- i P. P. S. — 
60 zł.

Zapisy najpóźniej do 13 b. m. t. j, do 
soboty włąiznie w Sekretarjacie Gene­
ralnym T. U. R., ul. Czerwonego Krzy­
ża 20 (Dom Z. Z. K.), lei. 325-03 od godz. 
5 — 7 wieczorem.

M S

WYCIECZKA
Federacji Socjalistycznych 
Zw. Młodzieży w  Polsce 

do ź róde ł W isły
Zbiórka wszystkich uczestników wy­

cieczki w dniu 13-ym sierpnia (sobota) o 
godzinie 5-ej po południu przed Domem 
Robotniczym w Bielsku, (Śląsk Cieszyń­
ski). W szyscy warszawscy uczest­
nicy winni stawić się w piątek 12-go 
o godz. 5-ej po południu w lokalu O. K. 
R. P. P. S., Aleje Jerozolimskie Nr. 6. 
w  celach informacyjnych.

W szyscy uczestnicy muszą zaopatrzyć 
się w żywność na cały czas trwania wy­
cieczki (3 dni). Koce, względnie pelery- |

KRONIKA POLITYCZNA
AUDJENCJA URZĘDNIKÓW U WICE- 

PREMJERA BARTLA,
Centralna Komisja Porozumiewawcza 

,Zw. Zaw. Prac. Państwowych od dłuż­
szego czasu starała  się o audjcncję u 
w iceprem ejra Bartla, celem p rzedsta­
wienia obecnego krytycznego położe­
nia m aterialnego pracow ników  pań­
stwowych oraz celem poinformowania 
się o zam iarach i projektach Rządu w 
tej sprawie.

Na wczoraj miał być wyznaczony te r ­
min auajeneji, ewentualnie miano p rzy ­
jąć delegację pracowników państw o­
wych. Jak  się dowiadujemy, p. wice- 
prem jer B arlel postanowił wyznaczyć 
audjencję dopiero za dwa tygodnie, a to 
ze względu na fakt, że cały szereg p ro ­
jektów, dotyczących uposażenia pracow 
L-ików państwowych jest w stadjum o- 
pracow yw am a i narazić 1 nic k o n k re t­
nego w  tych sprawach powiedzieć me 
można.

Z MINISTERJUM SPRAW WE­
WNĘTRZNYCH.

We zoraj, w obecności wiceministra 
Spraw W ew nętrznych p. Jaroszyńskie­
go, odbyło się zaprzysiężenie nowego 
wojewody lwowskiego, p. Piotra Dunin- 
Borkowskicgo.

Wiobec powołania dotychczasowego 
Komisarza Rządu w W ilnie na stanow i­
sko prezydenta m. W ilna, pełnienie o- 
bowiązków Komisarza Rządu pow ie­
rzono referentow i urzędu wojewódzkie­
go p. Ignacemu Strzemińskiemu.

Starosta w Koninie p. Jan  A ugustow ­
ski przeniesiony został na em eryturę.

Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH.

Poseł polski w Moskwie p. P atek  od­
był wczoraj dłuższą konferencję z za­
stępcą M inistra Spraw Zagranicznych 
p Knollem. Jak  się dowiadujemy, p. 
Patek  ma odbyć jeszcze szereg konfe­
rencji, tak, że wyjazd jego do Moskwy 
nastąpi dopiero w przyszłym tygodniu.

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO RA­
DY MINISTRÓW.

Kom itet Ekonomiczny Rady Mini­
strów pod przewodnictwem  wiceprem ­
iera B artla na wczoraiszem posiedzeniu 
zajmował się sprawą przyznania Anglji 
kontyngentów przywozowych na rok 
1927. N astępnie rozpatryw ano kwestję 
przyjścia z pomocą małopolskim ko­
palniom węgla. W dalszym ciągu po­
siedzenia Komitet Ekonomiczny wysłu­
chał sprawozdania przewodniczącego 
międzyministerialnej komisji do spraw 
pństwowej rezerw y zbożowej i w związ 
ku z powyższem uchwalił ustanowić cło 
wywozowe dla żyta w dotychczasowej 
wysokości na cały okres gospodarczy 
do końca czerwca 1928 r. Pczatem  za­
stanawiano się nad spraw ą ustalenia 
cen wytycznych przy zakupie żyta. 
przyczem uchwalono, że ceny te będa 
ustalane okresowo przez komisję mię­
dzyministerialną do spraw  rezerw y zbo­
żowej. W  końcu Kom itet powziął sze­
reg uchw ał adm inistracyjno-gospodar­
czych, zmierzających do skoordynow a­
nia akcji zakupu żyta przez Państw o­
w y Bank Rolny z akcją zaopatrzenia 
wojska w żyto.

DWUKROTNA KONFISKATA „GA­
ZETY WARSZ. POR.11.

W  dniu wczorajszym Komisarjal Rzą­
du dokonał dw ukrotnie konfiskaty 
„G azety W arszawskiej Porannej"; pierw 
szy raz  dokonano konfiskaty za ariykuł 
o generale Zagórskim, drugi raz skon­
fiskowano dodatek nadzwyczajny za 
przedruk artykułu  z „G azety Poranne; 
W arszawskiej".

1111» »i *

ny do przykrycia lub płaszcze obowiąz­
kowe, Z żywności do zabrania najdogo­
dniejsze: wędlina, ser, suchary, chlcb,
czekolada. Wziąć z sobą mocne i cale o- 
buwie (w żadnym razie pół-buciki).

Noclegi w schroniskach na Blafni i w 
Salmopolu po 0.50 gr. względnie po 1 zł. 
W ycieczka wyrusza o godz. 6-ej min. 
30 wiecz. z Bielska, udając się na Blat- 
nię. Spóźnieni muszą nocować w Biel­
sku, gdyż w nocy, nie znając gór, mo­
gliby zabłądzić. W niedziele z rana wcze 
snym rankiem wymarsz do Salmopola, 
gdzie odbędzie się Konferencja informa­
cyjna.

W szystkie Organizacje, należące do 
Federacji, winny wyznaczyć referentów  
którzy zapoznają uczestników wycieczki 
z prowadzoną przez Organizację pracą 
i jej metodami.

Trzeciego dnia marsz na Babią Górę.
Wycieczkę prowadzi poseł Tadeusz 

Reger.
Pamiętać o latarkach elektrycznych, 

lornetkach, aparatach fotograficznych. 
Uczestnicy z dalszych stron powracają o 
godz. 18-ej, dnia 15- go (w poniedziałek) 
przez Bielsko. Do Warszawy przyjazd 
przed 7-mą rano. Pożądane oznaki orga­
nizacyjne, i t. p. Uczestnicy obowiązani 
są do karności względem kierownictwa 
wycieczki.

PRZEGLĄD PRASY
Polityka zagraniczna. — Echa m0"* 
marsz. Piłsudskiego. — Ochrona p raC‘ 

w zakładach państwowych.

W dalszym ciągu prasa w arsza^5̂  
poświęca swe szpalty głównie zag ad ć  
niom polityki zagranicznej.

„Kurjer Poranny" zajmuje się s p f Ć  
sen. francuskiego de Jouvenela, kt®f( 
odmówił udziału w delegacji rząd o ^  
na wrześniowej sesji Rady Ligi Nar°' 
dów, ponieważ, zdaniem jego, polity*4 
Ligi Narodów nie idzie po linji jej cd0 
i idcałóiv, stając się wyrazem  dążeń 
ku tylko państw . De Jouvencl odm °^ 
swą uderza — rzecz jasna — w polity^ 
zagraniczną Francji, to też Briand *  . 
ście do Jouvenela s tara  się usprawie® 
wić politykę w łasną i Lłgi.

„Kurjer W arszawskf1, powołując 5;? 
na opinję P arkera  G ilberta, pełniąc6̂  
w Niemczech nadzór nad  w y k o n a ć  
przez nie planu Dawesa, wskazuje na cjj 
gromną ilość pożyczek, zac iąg n ięć  
przez Niemcy w ciągu ostatnich ć  
lat. Duża część kredytów  idzie na zbr° 
jenia.

„Nasz Przegląd11 wywodzi, że odpr^ 
zenie stosunków polsko - sowiecklC_ 
dokonywa się pod patronatem  dyplo11’3 
cji francuskiej i że w interesie P o lsk i  !c' 
ży, by zawrzeć z Rosją przynajmniej PfC 
wizorjum handlowe.

„Polska Zbrojna11 radzi zdoby*'aC 
dla Polski chińskie rynki, „W arsza^i*^ 
ka" doradza Litwie, by zrezygnować 
W ilna. ,

Echo kaliskiej mowy marsz. Piłsu 
skiego rozlega się jeszcze w ,,Rzec*P<’ 
spolitej", która  twierdzi, żc Polska *a 
wdzięczą Entencie swe obecne gran‘Ĉ 
tym zaś, co śmią kwestjonować zasĆ  
polskich sojuszników Ententy, grozi fC 
welacjami.

„Kurjer Polski" bierze w obr° 
„W ehrm acht" i w ieńczy jej czoło cza.-1 
ką „palmy pierw szeństw a i męcz® 
stw a“, zdobiącej skronie legjonis10 - 
Kandydatów na tę palmę nie brak 1 
gdy nie zabraknie-

„Epoka" daje wywiad z przedsta 
cielami 5 ugrupowań pracowników P iP  
slwowych -w spraw ie zasiłków, p r z y ć  
nych przez Rząd. Okazuje się, co wi®“ff 
mo było już przedtem , że n ik t z p ć 3 
wników państwowych nie jest zado"^ 
lony. „Epoka" wywiadom tym daje 
tuł: popraw a bytu pracowników P

tr<'stwowych, co się kłóci całkowicie z 
ścią. N atom iast słuszne uwagi z a iĆ 1' 
ten dziennik na tem at potrzeby ochr®'1,1 
pracy w państwowych zakład*4 • 
Stw ierdza on, że zakłady te naogół 
nie przestrzegają obowiązującego 
wodawslwa społecznego, ani nie d"f, 
o hygjenę i bezpieczeństwo pracy. 
tyka dalej ten dziennik stosunek wsP°.( 
pracy z robotnikam i, k tóry  naogół 11, 
należy wcale do życzliwych. Np. zar , 4 
dzający jednego z niewielkich p rz e d ^  
biorstw  państwowych popisuje się P r7‘C 
robotnikam i swem przekonaniem , że ** 
żnego 10-go robotnika należałoby t0, \  
strzelać! A utor artykułu  pop:era ŻK** 
nie socjalistyczne, by przy r e o r g a ć 3 „ 
zakładów państwowych uwz ględnć” 
sprawę współudziału robotników W

rządzie przedsiębiorstw .
p -

0 POMOC 
DLA BEZROBOTNYCH
W  dniu dzisiejszym  w yjeżdża i,  

Łodzi do W arszaw y delegacja  p*® i 
staw icie li zw iązk ów  zaw odow ych , 
bezrobotnych  z Łodzi, Zgierza i JA, 
bjanic. D elegację  prow adzi tow . Pj, 
Szczepkow ski. U da się  ona do 
nistra P racy w  spraw ie p rzyw r^  
nia zapom óg bezrobotnym . m

W  Pabjanicach i Zgierzu d<ć|. 
w czoraj do dem onstracji bezr^h® 
nych. Policja n ie  dopuściła  d e ^ °  
strantów  pod m agistrat.

ZEBRANIE
ORG. POCZTOWEJ P. P. 5*

_ Oneglclaj w  sali Warszawskiego 
K. R-u odbyło się ogólne ze'bf* ej 
członków Organizacji Poczto" |, 
P. P. S. Sala została szczelnie 
ni on a przeiz towarzyszów - poczt V. 
ców. Dwugodzinny referat 
sił owacyjnie w itany tow. pos. ®x 
licki, poetzem tow. DzierżanoĆjj. 
w imieniu Organizacji Pocztowe’
P. S. złożył tow. posłowi B a r li^ j ' 
mu gorące podziękowanie. Tow1; 
kora zgłosił następującą rezo lucją , 

„Dzielnica Pocztowa P. P, S Ć c

'<  ,11'
dzielając niepokój C. K. W. P. f ‘ 
o* przyszłość k lasy robotniczej ' '^  
mokracji w Polsce, spow odo^^j 
postępowaniem  Rządu M a rs^ 1̂  
Piłsudskiego, w yraża  gotow ość  n* ^ 
żde w ezw a n ie  w ładz partyjnych tof 
nieniia zagrożonych zdobyczy (1- 
robotniczej i  dem okratycznego  
stroju Państw a".

R ezolucja  zosta ła  przyjęta j1 
głośnie*
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T E L E G R A M Y
O UŁASKAWIENIE SACCO I VANZETTIEGO

Nowy Jork, l i .  8. (AW.) Przewód- t terwencję u prezydenta o uiaska- 
nśczęcy komitetu obrony dwóch ska- | wienie skazanych. Z analogiczną 
sańców Sacco i Vametti'ego wysłał ptrośbą zwrócił się komitet do Papie- 
do żony Coolidge’a list t  prośbą o in- i *a.

KONFLIKT BRATIANU Z RADĄ REGENCYJNĄ
Bukareszt, 11. 8. (PAT.) Adve- 

zul’* donosi, że między radą regen­
cyjną a Bratianu powistał konflikt,
Ponieważ rada regencyjna jest zda-

„ROBOTNIK“, piątek, 12 sierpnia. N i 220

nia, iż zniesienie przez Bratianu u- 
tworzonego przez Averescu sekre- 
tar5atu dla kolei jest sprzeczną z 
konstytucją.

KONTROLA IMIGRANTÓW W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

POWODEM OSTATNIE ZAMACHY BOMBOWE
Nowy Jork, 11. 8. (AW.) Amery­

kański minister pracy zapowiada 
Przedsięwzięcie ostrych zariząfó!zeń 
kontrolnych względem imigrantów. 
Przy czynnym współudziale związ­
ków pracodawczych ma być prze­
prowadzona ścisła statystyka wśród 
r°botników dotycząca w pierwszym 
rzędzie kwcstji ich pochodzenia. Ko­

mu z imigrantów dowiedzione zo­
stanie, iż przybył do Ameryki w 
idlrodze nielegalnej, będzie musiał 
natychmiast opuścić Stany Zjedno­
czone. Zapowiediziane obostrzenia 
pozostają zapewne w związku z nie­
pokojami anarchistyoznemi, które 
dały się zaobserwować w Ameryce 
w czasach ostatnich.

OBCHOD KONSTYTUCJI WEJMARSKIEJ 
W NIEMCZECH

Berlin, 11. 8 . (AW.) W dniu dzi­
siejszym święcono w całych Niem­
czech uroczyście rocznicę konstytu­
cji weimarskiej. W Berlinie wszyst­
kie budynki publiczne i szereg do- 
uiów prywatnych udekorowano re- 
Publikańskiemi chorągwiami czarno- 
c?erwono - złotemi, Równie® z 
tramwajów i autobusów powiewały

chorągwie o barwach republikań­
skich. Tak nacjonaliści jak i skraj­
ne partje lewicowe wstrzymały się 
od udziału w uroczystościach. W sa­
li posiedzeń Reichstagu w obecności 
prezydenta Hindenburga oraz człon­
ków gabinetu odbyło się uroczyste 
posiedzenie.

REZOLUCJA KOMITETU CENTRALNEJ 
ROSYJSKIEJ PARTJI KOMUNISTYCZNEJ

Moskwa, 11.8. PAT. Po przemówieniu  
ftneharina plenum kom itetu centralnego  
i centralnej komisji kontrolującej Ko- 
winternu pow zięło rezolucję, w  myśl 
której najważniejszym taktem w  d zie­
dzinie stosunków międzynarodowych, 
iest napięcie stosunków angielsko-so- 
wieckich i imperialistyczna wojskowa

kontrola w  Chinach. Rząd sowiecki 
prowadzi politykę pokojową. W  swej 
w alce o pokój rząd sow iecki musi na­
w iązyw ać stosunki gospodarcze także 
z państwami kapitalistycznem u Rząd 
sow iecki będzie jednak bronił wszel- 
kiem i siłami podstaw gospodarczych Z, 
S. R.. R. i konstytucji.

ZMNIEJSZENIE OKUPACJI W NADRENJI
Paryż, 11.8. AW . W edług komentarzy 

kół politycznych ostatnia uchwała ga­
binetu francuskiego zmniejszająca stan 
liczbowy wojsk okupacyjnych w Nad- 
renji była kompromisem pomiędzy 
Briandem a stanowiskiem  sztabu gene­
ralnego, reprezentowanem  przez gen.

Guillaumat. Nie jest dotychczas dokła­
dnie znana cyfra zmniejszenia wojsk 
okupacyjnych, nie jest ona jednak bar­
dzo znaczną. Jednocześnie rząd fran­
cuski ma zażądać nowych gwarancyj 
dodatkowych od rządu niem ieckiego.

PODROŻ ALBERTA THOMAS
Genewa, 11.8. AW . Dyrektor M iędzy­

narodowego Biura Pracy Albert Tho­
mas udał się w dłuższą podróż do Dan­

ii, Szwecji, Norwegji, Finlandji, Estonji. 
Łotwy i Litwy. Podróż Thomasa prze­
ciągnie się  do pierwszych dni września.

NIEUDAŁY ZAMACH NA BYŁEGO KRÓLA
GRECKIEGO

Grac, 11.8. PAT. „T agcpost" donosi
* M aria leresiopolu , że b. król grecki 
Je rzy  II nap ad n ię ty  został w przejeździć
* Bukaresztu do V eldes w  miejscowości

K ik inda p rzez  dzienn ikarza ru m uńsk ie­
go, k tó ry  da ł do k ró la  k ilka strzałów  
z rew olw eru, lecz n a  szczęście chybił. 
D ziennikarza aresztow ano.

PRZECIWKO ACHMEDOWI-BEN-ZOGU
NASTROJE W ALBANJI

Białogród, 11.8. PAT. W  tutejszych prezyden tow i A chtncdow i - ben-Zogti.
i Istn ieje zam iar obw ołania panującym  w

A lbanji, syna b. k sięcia  W ieda’.

Ł > i a i o g r o a ,  j - a . o .  r « i .  w  w.

kołach po litycznych stw ierdzają, że v 
A lbanji w ytw orzy ł się ruch  przcciw k '

ŁOTWA LEGALIZUJE PARTJĘ 
KOMUNISTYCZNĄ?

yga, 11,8. AW . W iadom ość o opra- 
yw anej p rzez m in istra  R udew itza u- 
rie  w spraw ie legalizacji partji h o ­
listycznej n a  Łotw ie, w yw ołała  w 
mi k raju  w ielk ie w rażenie. U kazało  
w yjaśnienie rządow e, k tó re  stw ie r­

dza, że now a ustaw a nic będzie m iała 
n a  celu legalizacji parlji kom unistycz­
nej, a jedynie złagodzenie przepisów  pra  
w a karnego, k tó re  obow iązyw ały  do tąd  
w zględem  przestępców  politycznych, a 
w ięc i kom unistów .

■w * *

WYCIECZKI W TATRY I NA POKUCIE 
ZARZĄDU 6ŁÓWNEG0 T. U. R.

W ycieczka w  Tatry wyjeżdża z W arsza­
wy dn. 13 b. m. w iecz. po drodze zw ię­
d ła  Kraków. Z Zakopanego wyrusza 
Przez Kozią Przełęcz, M orskie Oko, R y­
sy, na czeską stronę—Popradzki Staw, 
Ganek, Szczyrbskie Jezioro, Sm okowiec, 
Lodowy. Marszruta m oże być ew entu­
alnie zmieniona. Jest w  planie dla jed­
nej grupy marszruta lżejsza, bez Ganku 
J Lodowego. Można pozatem  ułatw ić so- 
b«e w ycieczkę jadąc do Morskiego Oka 
autobusem na w łasny koszt. Ostatni 
dzień przecznacza się na zw iedzenie 
<akop«jv^0 (M e s o m  Tatrzański* i  t.

d.) Dnia 20 b. m. w ieczorem  wyjazd do 
W arszawy.

W ycieczkę prowadzi tow. poseł Cza­
piński i Ad. Smulikowski (jun.). Jest 
parę miejsc wolnych.

NA POKUCIE. (Lwów, Jarem cze, 
W orochta, Howerla, Żabie, S tan isła­
wów, Przemyśl) od 22 do 30 sierpnia. 
Prowadzi tow, poseł Zygmunt Piotrow- 
siki. Koszty 55 zł., dla nieczłonków  60 
zł. Zapisy do dnia 12-go sierpnia przyj­
muje Sekretarjat Generalny T. U. R,, 
W arszawa, Czerwonego Krzyża 20, tel. 
325-03, w  godzinach od 5 do 7-cj w ie­
czorem.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
WŚCIEKŁOŚĆ P. CZUMY Z POWODU 

NIEUDAŁYCH ZABIEGÓW
Czuma, chcąc ratować swą ban- 

krucką robotę w Czechowicach, gdyż 
doprowadził stowarzyszenie „Życie 
i Dom robotniczy do zupełnego ban­
kructwa, szkaluje, jak najęty naczel­
nika gminy tow. Zieleźnika i człon­
ków Wydziału gminnego już od kil­
ku tygodni. W Nr. 15 „Robociarza" z 
dnia 25 lipca b, r. wypisał szereg o- 
szczerstw, na które odpowiadać nie 
będziemy, gdyż Urząd gminny wysłał 
do redakcji tego brukowca urzędowe 
sprostowanie, demaskując na całej li- 
nji jego kłamstwa. Na zarzuty posta­
wione w Nr, 16 musimy odpowie­
dzieć, źe są znów zmyślone, a praw­
da wygląda raczej odwrotnie, iż nie 
naczelnik gminy kupuje sobie człon­
ków Wydziału gminnego, lecz prze­
ciwnie robił to Czuma!! Oto fakty: 
córkę tow. Piotrowskiego umieścił 
w sklepie piekarni gminnej za wyso­
ką pensją nie tow. Zieleznik, ale 
przeciwnie umieścił ją Czuma i to za 
czasów, kiedy sklep ten był prowa­
dzony przez zbankrutowane „Życie”; 
tak samo syn tow. Józefa Rumana zo­
stał umieszczopy jako uczeń w pie­
karni gminnej przez Czumę, kiedy 
piekarnię prowadziło „Życie". Córkę 
tow. Piotrowskiego umieścił tam 
Czuma dlatego, ażeby sobie tow. Pio­
trowskiego kupić, a później by od 
niego wyłudzić ostatni oszczędzony 
grosz, obiecując mu, że będzie miał 
dobrą _ lokatę w zbankrutowanem 
„Życiu”. Suta pensja córki tow. Pio­
trowskiego wynosi aż... 100 zł. mie­

sięcznie. Tak samo „kupował” Czu­
ma i tow. Rumana, biorąc syna jego 
do piekarni zamarłego „Życia". Ta- 
kiemi i podobnemi sposobami Czuma 
stara się zyskiwać sobie zwolenni­
ków, a gdy się mu to nie udaje, mio­
ta najgłupsze oszczerstwa na długo­
letnich, uczciwych socjalistów.

Czuma krzyczy, że socjaliści oba­
wiają się wyborów i że tow. Zieleznik 
wniosku o rozwiązanie Wydziału 
gminnego nie poddał pod głosowa­
nie. Wniosku tego tow. Zieleznik nie 
głosował z tej przyczyny, gdyż każ­
demu obywatelowi przysługuje pra­
wo odniesienia się do władz o rozpi­
sanie nowych wyborów, a Wydział 
gminny urzęduje ustawą przepisany 
oiferes czasu. Co do rozwiązania po­
siedzenia, nastąpiło ono wskutek te­
go, że Czuma chciał na posiedzeniu 
wywołać bójkę, za co go wykluczo­
no z dwóch posiedzeń i kazano mu 
posiedzenie opuścić, a gdy się do te ­
go nie zastosował, trzeba było roz­
wiązać posiedzenie.

Kłamstwa Czumy na pic mu się nie 
przydadzą. Robotnik w Czechowi­
cach nie wierzy tym oszczerstwom, 
gdyż ma możność na miejscu o wszy- 
stkiem się przekonać, a robotników 
w innych miejscowościach o faktycz­
nym stanie rzeczy poinformować.

Apelujemy do robotników, ażeby 
czuwali, gdyż nikt tak sprytnie nie 
umie okłamywać robotników, jak 
Czuma.

Robotnik.

WRZENIE WŚRÓD BEZR0B0TNYH 
W POWIECIE KROŚNIEŃSKIM

WŁADZE PROWOKUJĄ WYGŁODZONE MASY BEZROBOTNYCH
Min. Pracy rozporządzeniem z dnia 

2 sierpnia b. r. znosi w wielu powia­
tach akcję doraźnej pomocy dla ty­
sięcy bezrobotnych. Za jednym za­
machem chce się ich pozbawić ostat­
nich środków do życia, wywołując 
tem samem okropne rozgoryczenie i 
nienawiść. Każdy kawaler i żonaty 
bezdzietny nie potrzebuje zasiłku z 
akcji doraźnej Państwa, tak sobie ro­
zumuje Rząd, nie dając pracy, by bez­
robotni mogli mieć środki do życia. 
Postępowanie takie jest wyzwaniem 
tysięcy bezrobotnych i całej klasy 
robotniczej, którą jutro może spotkać 
ta sama dola, kiedy stracą ostatni 
kawałek chleba i pracy.

Domagamy się natychmiastowego

przywrócenia zasiłków dla bezrobot. 
nych kawalerów i żonatych albo pra­
cy dla nich. Nie można pozostawić 
ludzi bez jakiegokolwiek zaopatrze­
nia i środków do życia. Jeśli nie na­
stąpi przywrócenie zapomóg, może 
dojść do rozruchów.

W dniach najbliższych . wyjeżdża 
delegacja bezrobotnych z Borysław- 
skiego i Krośnieńskiego rewiru naf­
towego z żądaniem do Rządu przy­
wrócenia zasiłków dla tych bezro­
botnych, których na zasadzie ostat­
niego okólnika pozbawiono ostatnich 
środków do życia i puszczono na pa­
stwę losu, fabrykując tem samem ko­
munistów*

Złoczów
BESTJALSTW O PIJANYCH  

POLICJANTÓW.
W  nocy z 23 na 24 lipca r. b. St. Ś lą­

zak, Józef S tańczak  i W ładysław  S tań ­
czak przechodzili ulicą W ieluńską koło 
restau rac ji. W  tym  czasie w yszli z niej 
w stan ie  n ietrzeźw ym  S tan is ław  C hro­
bot, kapr. policji Z łoczow skiej C ierp io ł- 
ka, s ie rżan t policji K lonow ski i inni.

C hrobot, C ierpio łka i K lonow ski za ­
czepili przechodzących. Po chwili C h ro ­
bo t uderzy ł kijem przez głow ę Ślązaka.

G dy J . S tańczak  zw rócił się do polic jan­
tów, aby  nie pozw olili bez racji zacze­
p iać ludzi i b ić ich, n a  to  C ierp io łka  u- 
derzy ł Józefa  S tań czak a  2 razy  w tw arz . 
W idząc, że są oni podochoceni, p rzy ­
śpieszyliśm y kroku . K apral, sierżant, 
C hrobot, w idząc nas znikających, pogo­
nili za nami. Ś lązak p rzew rócił się i w ów ­
czas k ap ra l uderzy ł go 4 razy  w  plecy 
bagnetem  i 2 Pazy w głow ę. Ś lązak leżał 
bez przytom ności! S ierżan t chw ycił J ó ­
zefa S tań czak a  i dużem i kluczam i tłu k ł 
go po ręk a ch  i głow ie, k ap ra l też  p rzy ­
skoczył do S tań czak a  i w raz  z sie rżan ­

tem  o k ład ali go, aż w reszcie kapral w bił 
S tańczakow i b agne t w  plecy, ran ią c  go 
g łęboko. S to jący  obok W ładysław  S tań ­
czak  zaczą ł k rzy czeć  o ra tu n e k  i pobiegł 
do dom u pow iadom ić rodzinę . P rzybiegł 
A dam  S tań czak  i dużo ludzi. S ierżan t 
z k ap ra lem  i jego chcie li pobić, lecz się 
uw olnił z ich rą k . P rzy b ieg łą  n a  k rzy k  
m a tk ę  S tań c za k a  s ie rż an t w yzw ał od 
k... W reszc ie  n ad szed ł po lic jan t P ie ­
trza k  i w raz z s ie rżan tem  rozpędzili zb ie­
gow isko, poczem  doprow adziw szy  Ślą­
zak a  do przy tom ności, odnieśli go do 
dom u rodziców . Dr. S roczyński lekarz  
o p a trzy ł Ś lązaka i S tańczaka.

Ś lązaka odw ieziono do szp ita la  do 
S ieradza. O becnie leży  w  dom u bardzo  
osłabiony.

W  d o d a tk u  zaaresz tow ano  bez racji 
S tańczaków  i odstaw iono  do Sieradza  
do śledztw a n a  żądan ie  sierżanta.

Świadkam i lego zajścia są: A dam  Łódz, 
szofer od p. A nt. K ijańskiego w Złoczo­
wie, W ik to r ja Zbierczyk w  Złoczow ie, 
L itm an N iciński i Szmul N iciński ze Z ło­
czowa, A dam  i S tefan  S tańczakow ie  ze 
Złoczowa.

St. ślązak, J. St&ńcza.

Mławb
/

CIEKAWE STOSUNKI W  SĄDZIE 
OKRĘGOWYM.

D aw ny p rezes p. P izy b o ra . naprzy j- 
m ow ał do sądu dużo kob ie t, żon u rzę d ­
ników  sądow ych, S tąd  ciągłe urlopy  
porodow e.

U rzędnicy, dzięki takiemu sfem inizo­
w aniu  sądu nie mogą awansować, mają 
m oc pracy , gdyż szefami niektórych  
w ydziałów  w sądzie są m ężowie, p od le­
głych im w w ydziale  żon. co powoduje 
zrozumiałe bagatelizowanie w  opuszcza­
niu p rzez  nie biura i przeciążanie pracą 
obcych —  n iek rew nych  w wydziale.

Jednem  słow em  pracow nicy  Sądu  
O kr. w  M ław ie —  to rodzina. T ym cza­
sem m iasto  się burzy  w obec tych  s t o - ' 
sunków  w  instytucji, z k tó re j m a niby  
w iać duch spraw iedliw ości.

B czrobotn i-inw alidzi, b . w ojskow i, ch o ­
dzą zredukow ani i zaspakaja ją  św ieżem  
pow ietrzem  swój głód i rozpacz.

Szczakowa
PO WIELOLETNIEJ PRACY.

D nia 30.VIII b. r. odbył się u nas s t a - ’ 
ran iem  Z arządu  ko ła  Z. Z. K. ■wieczorek 
pożegnalny na cześć założyciela Zw. 
Zaw. K olejarzy  i placówki P. P. S. w  
Szczakow ej kol. S eitnera , k tó ry  z dniem  
1.VIII b. r. odszedł n a  em ery tu rę . Ko-: 
le jarze życzą kol. S eitnerow i przeżycia  
długich a m iłych chwil po ciężkim  tru- 
dzie w  ow ocnej p rac y  zawodowej, orga- ' 
n izacyjnej i polityaznej..

Zgierz
DEM ONSTRACJE BEZROBOTNYCH.
I PORANIENIE KILKUNASTU OSÓB.

W  związku z pozbawieniem  części 
bezrobotnych zapomóg, doszło tu do de 
monstracyj bezrobotnych, którzy zgro­
madzili się przed budynkiem Funduszu 
Bezrobocia, poczem  dostali s ię  do wnę­
trza i zdem olowali urządzenie biura. 
Stąd udali się demonstranci przed M a­
gistrat, domagając się zapomóg. Policja 
interweniowała, przyczem w czasie u- 
tarczki kilkanaście osób zostało ran­
nych.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
STRAJK BUDOWLANY NA

Żo l ib o r z u

Niemal od zakończenia ogólnego 
strajku budowlanego w Warszawie 
istniał zatarg pomiędzy robotnikami 
zatrudnionymi przy budowie domu 
Warszawskiej Spółdzielni mieszka­
niowej a przedsiębiorstwem prowa­
dzącym roboty w wspomnianym do­
mu Lulbiństki i Jaskólski. Zatarg po­
wstał o obniżenie płac murarzom t. 
zw. magistrackim z 13 zł. 40 gr. 
dziennie na. 11,36 gr. i niżej. Zazna­
czyć należy, że wśród murarzy za­
trudnionych przy budowie tego do­
mu, są 2 kategorje, magistraccy i t. 
zw. z wolnego najmu. Pierwsi są to 
najęci przez magistrat z P. U. P. P., 
którym sam magistrat doplaicał w 
swoim azasie 5 zł. Ic'znennic a z bie­
giem czasu płace te podwyższył do 
7 zł. tak że biuro Jaskulski i Lubiń­
ski dopłacało 6,40 gr., zaś w miarę 
wzrastania płac magistrackich zaro­
bek rzeczywisty tej kategorji robot­
nika wynosił 7 zł, i 6,40 gr. razem 
13,40 gr. dziennie.

Obok tych, pracowali murarze t. 
zw. z wolnego najimu opłacani cał­
kowicie przez biuro w sumie 11,36 
gr. dziennie. Przedsiębiorcy posta­
nowili z dniem 6. 8. wyrównać za­

robki murarzy przez oberwanie ma­
gistrackim o 2 zł. t. j. do 11,36 gr. 
Niezależnie od obniżenia zarobków 
wyłoniła się jeszcze kwest ja regulo­
wania tychże i tu robotnicy katego­
rycznie zażądali wypłat w soboty. 
Podkreślić należy że przedsiębior­
stwo Lubiński i Jaskólski wypłaca 
zarobki całkowicie w idlniach 3 i 18 
każdego miesiąca, zaś w międzycza­
sie w soboty udziela zaliczek w wy­
sokości 20 zł. Teigullułjąc resztę prze­
ważnie w środku tygodnia.

Robotnicy na wysunięte dn. 27. 8 . 
żądania nie obrywania zarobków, 
wypłat w soboty, dopłacania 50% 
za godziny nadrobkowe i inne, o- 
trzymali dnia 1. 8. odpowielćź w po­
staci 2 tygodniowego wymówienia.'

W ub. sobotę robotnicy przystą­
pili wobec tego do strajku, który ob- 
jął przeszło 60 murarzy.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W piątek dnia 12 b. m„

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
oćólna zebranie członków  dzielni,—.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w 1*-,
k-alu dzieln icy , Brukowa 29, odbędzie (óf 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w loka. 
lu dzielnicy, Marymoncka 40, odbędnie się ; 
ogólne zebranie członków dzielnicy,

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67, ‘ 
ogólne zebranie członków.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w k>. 
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się o- ' 
gólfle zebranie '“****• **

Koło Gazowni „Wola“ o godz. 7 w* lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie: 
Koła. •

Koło szoferów. O god;z. 7 w lokalu OKR.' 
PPS. (Al. Jerozolimskie 6, pokój nr. 2), i 
odbędzie się ogólne zebranie członków 
koła oraz sympatyków.

W niedzielę dnia 14 h. m,

WYCIECZKA CAŁODZIENNA PARO- 
STATKIEM W GÓRĘ WISŁY.

Odjazd o godz. 7 rano; powrót o godz 10. 
wiecz. z przystani Słowackiego z lewej’ 
strony mostu Poniatowskiego. Na miejscu:’ 
muzyka, bufet obficie zaopatrzony. BiJc-' 
ty w cenie zł. 2.50 nabywać można w lo­
kalu dzielnicy Czerniaków (Solec 67) w g. 
od 5 8 codziennie, oraz przy wejściu na' 
parostatek wdzieó odjazdu.

W razie niepogody wycieczka odbędzie 
się następnego dnia.
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RUCH KOBIECY
Dnia. 12 sierpnia r. b. o godz. 6.30 pop. 

♦  lokalu W. O. K. R.-u (Al. Jerozolim- 
skie 6—1 p.), odbędzie się posiedzenie 
..Komisji Gospodarczej'1 Warsz. Wydziału 
Kobiecego P. P. S.

Na powyższe posiedzenie proszeni są o 
Przybycie tow. tow. Aszerówna, Edward 
Dąbrowski, Gliszczyńska, Gomtdińska, Po- 
łeciówna, Piłacki, Zawadzka i tow. Edward 
Zawadzki.

Warsz. W ydział Kobiecy P. P. S. zawia­
damia niniejszem, że zebranie w ubiegły 
w torek odwołane zostało z powodu wiecu 
protestacyjnego w sprawie Sacco i Van- 
zettiego.

Następne zebranie wtorkowe Warsz. 
Wydz. Kobiecy P. P. S. wyznacza na dzień 
Ib sierpnia r. b, o godz. 7 wieoz. (ul. Leszno 
” r. 53}.

Na zebraniu wygłosi referat radna tow. 
Stanisława Woszczyńska pod tyt. „Twór- 
r zo<ć Juljusza Słowackiego".

Członkinie Wydz. i sympatyczki proszo- 
®ę są o liczne i punktualne przybycie na 
®ebraoie.

Warsz. Wydz. Kobiecy P. P. S. zwołujeN 
dzień 12 sierpnia o godz. 5.30 masówkę 

robotnic z fabryki guzików, na dzielnicy 
Przy ul. Brukowej 29.

Na masówce przemawiać będą tow. toiw. 
radna Stanisława Woszczyńska i Zofja Po- 
łeciówna.

Ruch kult.-oświatowy.
Posiedzenie Komisji Archiwalno .  Hi­

storycznej przy Stow, byłych więźniów 
Politycznych odbędzie się dnia 12 sierp­
nia (w piątek) o godz. 8 wiecz. w lokalu 
Stow. (Leszno 53).

Ruch Zawodowy
DO WIADOMOŚCI WSZYSTKICH OD­
DZIAŁÓW ZWIĄZKU DOZORCÓW 
d o m o w y c h  i s ł u ż b y  d o m o w e j
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

4-ty Ogólno-Krajowy Zjazd rozpoczy­
na się w dnia 14 b. m. punktualnie o go­
dzinie 10-ej rano w lokalu Okręgowe­
go Komitetu Robotniczego P. P. S. Aleje 
Jerozolimskie 6. W dniu 13 b, m. w lo­
kalu Związku przy ul. Leszno 48 będzie 
dyżur do godziny 1-ej w nocy, celem n- 
dzielania informacji oraz kierowania de­
legatów na noclegi. Celem przyspiesze­
nia obrad Zjazdu członkowie Komisji 
Rewizyjnej proszeni są o przybycie o 
Kden dzień wcześniej, t. j. w sobotę, dn. 
LJ ^ r“ ® d°  lokaIu naszeŚo przy ul.

Br*to"  prosimy o

W ydział W ykonawczy 
Zarządu Głównego.

RUCH SPÓŁDZIELCZY
Oświata spółdzielcza. Ruch spółdzielczy

♦  Polsce, jako jedną z palących spraw wy­
sunął kwestję tworzenia własnego szkod­
nictwa, które na razie w formie Spółdz. 
Kursów Korespondencyjnych drugi rok bę­
dą prowadzone przez Wydział Społ. Wy 
chowawczy Zw, Spółdzielni Spożywców

z- Polskiej. Z dniem 1 października roz­
poczyna się rok szkolny 1927-28. Program 
*ursow obejmuje zarówno zagadnienia 
Praktyczne jak i teoretyczne ruchu spół­
dzielczego spożywców i jest ściśle przy-
* &80W! ”y do Potrzeb praktycznej działal-

3 ^ ursy Powinni w pierwszym 
rrędrie zapisywać się pracownicy spół­
dzielni, członkowie Zarządów i Rad Nad­
zorczych, wreszcie członkowie spółdzielni 

apisy na 1-szy trymestr będą pnzyjmo- 
ane do 15 września, po tym terminie 

zgłaszających się zaliczać się będzie na na­
stępne trymestry, które rozpoczną się z 
dn. 1 stycznie i 1 kwietnia r. p.

Wszelkich informacji udziela Sekretar­
iat Kursów — Warszawa, ul. Grażyny 13, 
skrzynka pocztowa 38.

LICZBA RADJOAMATORÓW 
POLSKICH

Wraz z uruchomieniem coraz to nowych 
stacji nadawczych wzmaga się w Polsce za­
interesowanie radjem, co wyraża się przy­
rostem z miesiąca na miesiąc dość pokaź­
nej liczby radjoamatorów.

Według danych statystycznych, posiada­
nych przez Min. Poczt i Telegrafów, z koń- 
dcm czerwca r. b. Polska posiadała 88.990 
^rejestrow anych radjosłuchaczów, z czego
48.000 zarejestrowało się w 1926 r., zaś 
reszta przypada na rok bieżący. Jak  więc 
"Tni a z tego zestawienia, liczba radtjoama- 
^ń-ow podwoiła się prawie w ciągu jednego

Należy mieć również na uwadze spadek 
aości. rejestrujących się radioamatorów w 
nkresie le nich miesięcy, co jest 
mem zupełnie zrozumiałem.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci” 
Przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika” Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
•wraca.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA
ZASTRZELENIE FAŁSZERZA PIENIĘDZY

W szpitalu Dz. Jezus zmarł wskutek o- 
trzyroanych ran postrzałowych w prawe 
ramię 30-łetni Szaja Zysman Pelman (Twar­
da 27) z zawodu malarz, który był poszuki­
wany przez urząd śledczy — za puszcza­
nie w obieg fałszywych pieniędzy. Jak  wia­
domo dnia 1 b, m. wywiadowca urzędu śled­
czego Piasecki natknąwszy się na Zysmana 
Pelmana przy ulicy Twardej 27 aresztował 
go. Gdy w drodze do urzędu śledczego a- 
resztowany wyjął nóż i usiłował rzucić się 
z nim na wywiadowcę, wówczas Piasecki, 
wyjął rewolwer i postrzelił aresztowane­
go. Przy łóżku Zysmana Pelmana przez ca­
ły czas choroby czuwał policjant.

KRADZIEŻE PRZEZ BALKONY I OKNA.
W domu nr. 6 przy ulicy Szczyglej przez 

balkon I piętra dostali się złodzieje do mie­
szkania por. W ładysława Prohazki i skradli 
dwie walizki, zawierające: dwia zegarki
srebrne na rękę, kostjum damski, papie­
rośnicę srebrną, dolarówki, 180 zł. i 20 
dolarów gotówką oraz różne drobiazgi na 
ogólną sumę 3000 zł.

DOMOWY ZŁODZIEJ,
Wiktorowi Konarzewskiemu, właścicielo­

wi kawiarni przy ulicy Hożej Nr. 52 skra­
dziono w systematyczny sposób artykuły 
spożywcze. Sprawcą kradzieży okazał się 
kucharz miejscowy, Marjan Skalski. W ar­
tość skradzionych artykułów poszkodowa­
ny oblicza na 500 zł.

POŚCIG, STRZAŁY I UJĘCIE SZULERA.

Wywiadowca 4 kom. wraiz z przodowni­
kiem tegoż kom., patrolując targowisko
„Wołówkę natrafili na graczy szulerów w 
trzy karty, t. zw. „czarna, czerwona".
Szulerzy ujrzawszy policjantów, rozbiegli 
się w różne strony i zaczęli uciekać. W y­
wiadowca Czoch zaobserwował jednego z 
graczy Aleksandra Niemyjskiego (Dzika 
62), który uciekał z talją kart, więc za­
czął go gonić krzycząc: „stój, bo będę strze 
lał". Gdy uciekający nie usłuchał rozkazu,
lecz nadal uciekał przez pusty plac na
„Wołówkę", w tedy Czoch wystrzelił do u- 
ciekającego raniąc go lekko. Wówczas do­
piero ujęto go i odprowadzono do 4 ko- 
misarjatu.

POŚCIG, STRZAŁY I UJĘCIE ZBIEGA.

Zatrzymany chwilowo w areszcie XX ko­
ni iisarjatu Wojciech Kozik (ul. Bończa 2) 
zdołał zmylić czujność wartownika i rzucił 
się do ucieczki. Za uciekającym dano 4-y 
strzały, pnzyczem jedna z kul drasnęła Ko­
zika w lewe podudzie. Po strzałach Kozik
zatrzymał się i pozwolił się odprowadzić 
do aresztu.

SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU.
Wczoraj o godzinie 2 popołudniu w bo­

czne, aim na cmentarzu św. Wincentego 
na Brudnie, usiłowała pozbawić się życia 
p a ł a j ą c  esencję octową kobieta niewia­
domego nazwiska około 1. 30. Lekarz po­
gotowia przewiózł tejemniczą desperatkę 
w stanie ciężkim do szpitala Przemienienia 
irańskiego.

WCIĄŻ JESZCZE NIE BRAK NAIWNYCH.

Jakób Paul (wieś Białobrzegi, gm. W y­
sokie Zamość) w bramie domu nr. 6 przy 
ul. Wielkiej nabył od dwuch nieznanych 
mężczyzn parę kolczyków, które jak się o- 
kazało posiadały zamiast brylantów szlifo­
wane szkiełka. Za kolczyki te Paul za- 
płacił 500 zł.

ARESZTOWANIE „DOLINIARZY".
Przed dworcem Głównym przybyłemu z 

Ameryki Janowi Orłowskiemu w czasie 
panującego ścisku na przystanku tramwajo­
wym skradziono portfel zawierający 190 
do arów i dokumenty. Jednocześnie Kor­
nelowi Żółtowskiemu z Sieromina skradzio­
no zegarek srebrny ze złotym monogra­
mem „E. Z. W związku z wyżej wspom- 
manemi kradzieżami policja I-go komisa­
riatu kolejowego zarządziła obławę i za 
trzymała znanych złodziei kieszonkowych: 
Gałeckiego, Redera i W iniarka z których 
jeden podrzucił skradzione dokumenty a- 
merykańskie. Prócz tego zatrzymano 
ozmula Rozengardta, Joska Bedera, Berka 
Graffa i Włodzimierza Czajkowskiego, ró­
wnież znanych doliniarzy.

t w a r d y  s e n .

Henryk Tkacz (Dzika 22) zasnął „a tra ­
wie na Placu Broni. Gdy po pewnym cza­
sie Tkacz obudził się stwierdził, że skra­
dziono mu ubranie i 30 zł. gotówką.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze. 
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory, 
styczne, ekonomiczne, zawodowe i Ł d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny stan pogody w Polsce. 
Naogół dość pogodnie, na północy i półn. 
wschodzie zachmurzenie umiarkowane, 
oraz możliwy przelotne opady. Dość cie­
pło. Słabe wiatry z kierunków południo­
wo .  zachodnich.

Zjazd Niższych Funkcjonarjuszów i Pra 
cowników Państwowych. W dniach 14 i 15 
sierpnia b. r. odbędzie i«ę w Warszawie 
II ogólno-krajowy zjazd Niższych Funkcjo­
narjuszów Państwowych w lokalu przy ul. 
Aleja 3 Maja Nr. 9. Porządek dzienny Zja­
zdu obejmuje między innemi sprawy: upo­
sażeniowe, stabilizacji, emerytalne i orga­
nizacyjne. Zjazd zajmie również stanowi­
sko wobec ostatniej uchwały Rady Mini­
strów, przyznającej jednorazowy zasiłek 
pracownikom państwowym, który przynosi 
korzyśę pewnym tylko kategorjom, nie po­
lepszając bytu szerokich rzesz pracowników 
państwowych.

Emigracja z Warszawy. Według danych 
państwowego urzędu pośrednictwa pracy 
w Warszawie w okresie tygodniowym od 1 
do 6 sierpnia włącznie wydano 20 zaświad­
czeń dla otrzymania bezpłatnych paszpor­
tów zagranicznych przez osoby, wyjeżdża­
jące w celach zarobkowych: 8 — do Belgji, 
3 — do Francji, po 2 — do Rumunji i Au- 
strji i po 1 —. ,J0 Niemiec, Węgier, Portu- 
galji, Czecho-Słowacji i Rosji. Wydano rów 
nież 30 zaświadczeń dla 35 osób, udających 
się do pracy na prowincję w celu uzyskania 
przez nie 50 proc. zniżki kolejowej.

Zamknięcie ogrodu zoologicznego. Ogród 
zoologiczny, mieszczący się dotąd w Al. 3 
Maja, został dla publiczności zamknięty, 
aż do odwołania. Władze miejskie przystą­
piły obecnie do przeniesienia okazów do 
nowego pomieszczenia w parku Praskim. 
O ponownem otwarciu ogrodu nastąpią 
oddzielne zawiadomienia.

Pobór. Dziś, w piątek, w lokalu przy ul. 
Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa komisja 
poborowa dla poborowych, zamieszkałych 
w 14, 15, I 7f i 25 komisarjatach, po­
dlegających P, u_ Nr. 3, Na powyższą 
komisję winni stawię się wszyscy ci pobo­
rowi, którzy dotąd obowiązku tego z ja­
kichkolwiek powodów nie dopełnili.

Dalsze zmniejszcajc bezrobocia. Według 
danych państwowych urzędów pośrednict­
wa pracy, tygodniowe sprawozdanie z ryn­
ku pracy za okres od 31 lipca do 6 sierp­
nia włącznie wykazuje 145.871 bezrobot- 
rych, w tej liczbie 107.291 mężczyzn i 38-580 
kobiet. W stosunku do poprzedniego tygo­
dnia liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
zmniejszyła się o 2.406.

Bezrobocie zmalało w następujących o- 
kręgach P. U. P. P.: Łódź o 1.156, woj. 
śląskie o 748, Nowy Sącz o 144, Białystok 
o 126 i Sosnowiec o 86, wzrosło natomiast 
w okręgach: Przemyśl o 149 i Lwów o 118.

Zjazd wychowawców Gimnazjum Ziemi 
Kujawskiej we Włocławku. W dniach 17 i 
18 września b. r. odbędzie się I  Zjazd Wy- 
chowaóców G. Z. K. (dawnej Szkoły Han­
dlowej Gimnazjum Realnego). W drugim 
dniu Zjazdu nastąpi odsłonięcie tablicy, 
umieszczonej w murach szkolnych ku czci 
kolegów, poległych w walkach o niepodle­
głość. Zgłoszenia przyjmuje i informacji u- 
dziela Zarząd, Włocławek, Szkolna 6.

L0TERJA KLASOWA
Wczoraj, w 3 dniu ciągnienia loterji kla­

sowej wylosowane zostały następujące wy­
grane:

Zł. 100.000: 51778.
Zł. 10.000. 49091,
Zł. 3.000: 3920, 47007, 47969, 88920,

101155.
Zł. 2.000: 5185, 100748.
Zł. 1.000: 7743, 10851, 11285, 25248,

25260, 26950, 42776, 55783, 57269, 61611, 
62783, 73046, 95177, 96521, 103628, 35782.

Zł. 600: 6464, 6559, 18221, 20417, 32163,
32259, 51216, 55463, 65241, 67265, 73093,
78376, 80972, 85379, 88018, 103385.

Zł. 500: 5121, 8340, 12242,21905, 32612,
37956, 51216, 41533, 48609, 48819, 50238,
52695, 56629, 62375, 67863, 73973, 74866,
75016, 75589, 81733, 88073, 94351, 101062.

Zł. 400: 1064, 1574, 3916, 4004, 4008, 4794, 
5005, 5218, 5307, 8575, 12987, 13357, 13795, 
13877, 17484, 18320, 19246, 20117, 20273,
23058, 23295, 23544, 23744, 24242 24410,
27908, 29770, 32421, 33155, 358949, 36280,
36465, 42832, 46055, 46118, 46604, 48257,
48666, 50375, 52857, 54278, 56053, 57316,
60116, 65244, 68039, 68913, 69781, 70648,
71325, 74986, 75515, 77924, 79665, 80962,
84714, 86275, 87914, 91238, 9-4572, 96407,
96491, 99510, 101719, 102906, 103887.

Z GIEŁDY

Darmo tabelę wygranych obec­
nej 5-ej klasy 15-ej Loterji Państwo­
wej obejrzeć można bez przerwy od 
godz. 8-ej rano do 7-ej wiecz. co­
dziennie w słynnej ze szczęścia, naj­
większej i najstarszej, egz. od 1835 r. 
kolekturze

E. Lichtenstein i S-Rn
Warszawa, Centrala kolektury Marszał­
kowska 146, lub też w oddziałach: 
Bielańska 3. Krak. Przedm. 37, Kró­
lewska 43, Królewska 39, Nalewki 42, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 72. gmach Grand 
Hotelu. WILNO, Wielka 44. te!. 425. 
Loay do 5 klasy są u nas jesz­
cze do nabycia. Ciągnienie trwa 
do 16 września r. b. włącznie. 
Wypłacamy wygrane stawki i zamie­
niamy na nowe losy do I kl. 16-ej 
Państwowej Loterji Klasowej. 
Ze względu na przewidywany brak 
takowych upraszamy o wcześniejsze 

kupno u nas losów.
Cena losów;

1/4 lo s u  
zł. 10 —

12 losu
zł. 20  —

1/1 losu 
zł. 40 —

Zamiejscowi należność za losy wnieść 
mogą na nasze konto do P. K. O. na 
Warszawę Nr. 9.374, dla Lodzi 64.209. 
Wzywamy do kupna losów !!! 

Czas nagli !!!

W 8 MINUT NAOKOŁO 
ŚWIATA

Amerykańska „United Press", najpowa­
żniejsza ajencja w Stanach Zjednoczonych 
wydała bankiet dla 600 dziennikarzy w Co- 
lumbji w Stanie Missuri. Na bankiecie tym 
postanowiono zrobić eksperyment szybko­
ści, z jaką dana wiadomość może obiec 
kulę ziemską. Wysłano więc drogą kablo­
wą depeszę z marszrutą naokoło świata: 
Columbia — New York — Londyn — Mo­
skwa — Szanghai — San Francisco — Co- 
lumbja. Uczestnicy bankietu otrzymali tą 
drogą swoją depeszę w ciągu 8 minut z po­
wrotem.

Warszawa, dnia 11 sierpnia 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,47 

Holandja 358.65. Londyn 43,48. Paryż 35,06 
Praga 26,51. Szwajcarja 172.41. Włochy 
48.70 Wiedeń 125,96. Nowy Jork 8.93,

Papiery procentowe.
8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
103 00.—. 5% Państw. Pot. Konwersyjna 62,00 
8% L. Z. Warszawy 75.25—77.00 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 63,75 — 66.00 — 63,00 — 
4Vs% L. Z. Warsz 64.25—65.00 6%  Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna
26 00 62.10 L. Z. ziem. 57.25- -57.00 — 57.00 
6% Pożyczki doL 1920 r. 84.25. Premjówka 
57.75—58.00
Akcje.

Bank Polski 141.00—142,00. — Bank Dy­
skontowy 130.00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 87,75. Kijewski. 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67.00 Cukier 5.00—4.55 Łazy 0,37 
Wysoka 115,00. Nobel 48,00. Węgiel 92,50— 
87 80. Firlej 50.00 Cegielski 41.50 — 41,00 
Lilpop 29.00—28.00 Modrzejów 9.80. Norblin 
7.80 Ostrowiec 82,50 82.50, 82.50. Rudzki 2.25 
2 22 Starachowice 69,00 — 68,25— Zieleniew­
ski 17.50. Zawiercie 44,50 Żyrardów 17,00 
16,25—3.70 Borkowski 3,25—3.15- Bank Han­
dlowy 6.70. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.30—3,25. Parowóz 0,66—  0.95—0.94 
Puls 9.25—9.50. Spiess 96.00----- .—. Micha­
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.50—3.85 
Haberbusch 135,00 Żegluga 0,5J—0.50

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 11 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8.91%. Bank Polski 145.00. 
Cukier 5.30—5.40, Węgiel 99.00, Modrzejów 
9.70, Lilpop 32.00, Ostrowiec 90.00, Rudzki
65.00 (za 25 stare), Starachowice 67.50 
(4.50). Żyrardów 19.50, Rubli 100 złotem
475.00 w żądaniu.

Akcje zaraz po giełdzie słabiej, wieczo­
rem cokolwiek mocniej. Tendencja utrzy­
mana.

Obroty średnie.
Listy Zastawne zlotowe bez zmiany.

Z teatrów świetlnych
Apollo: Premjera z Lon Chaaeyem. 
Colosseum: „Niezwykła wyprzedaż". 
Corso: „Najukochańsza żona mahara­

dży".
Casino: „Skandal przed ślubem". 
Filharroonja. „Czerwony goniec”, 
Komedja: „Grobowiec miłości".
Miejski: „Jak zostać gwiazdą filmową1*. 
Palace. „Trędowata".
Pan: „Zastępca następcy11.
Splendid. „Ostatnia miłość króla". 
Światowid. „As pik".
Wodewil: „Gdy mężowie zdradzają". 
Stylowy. „Dzieci w pustyni".

WIADOMOŚCI 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

WARSZAWA, WARECKA 9. 

NOWOŚĆ!
Kendrik de Man, Der Kampi um die Ar* 

beitsfreude.
Cena zL 19.80.

Zgromadzenia Kupców m. st. Warszawy (Waliców 2\4) 
z prawami szkół handlowych państwowych

Wychowańcy szkoły  w  państw ow ej s tu łb ie  cywilnej korzysta ją  z tych sam ych praw , ja ­
kie przysługują  m aturzystom  szk ó ł średnich ogólnokształcących.

Początek roku szkolnego  1927/8 dnia 1-go w rześnia.
Do klasy wstępnej przyjmowani są kandydaci, posiadający świadectwa ukończenia 5 oddziałów szkoły po­

wszechnej, lub 2 klas szkoły średniej ogólnokształcącej, do klasy p ierw szej przyjmowani są bez egzaminu kan­
dydaci, posiadający świadectwa ukończenia 7 oddziałów szkoły powszechnej lub 3 klas szkoły średniej ogólnokształ­
cącej; kandydaci, posiadający świadectwa ukończenia 6 oddziałów szkoły powszechnej mogą być przyjęci do kl. 1-ej 
po złożeniu egzaminu sprawdzającego.

K ancelarjaJP rosta  14) przyjmuje podania od 16 sierpnia od godziny 9 rano do godz. 2 po poł.

FA RBV
N A J W I Ę K S Z A  w  P01SCŁ Z A Ł . » n . t B B 0  FABRVKA FARB i LAKItR&W
’W. K A R P IN  S K I & W. L E P  P E R T .
W A R S Z A W A  -  JEROZOLIM SKA 3 0 .  0FLHTV NAŻĄDAMIi.

DRUKARNI A
b  b  „ R O B O T N I K A "  s  b  
W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
w  zak re s  d ru k a rs tw a  w cho­
dzące. P rzy jm u je  do druku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny nisk ie 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 
pism o codzien­

ne.

O g ło szen iu
d rob n e

G łu ch ota
Fenomenalny wyna­
lazek „EUFONJfl” za­
demonstrowany spe­
cjalistom. Sami się 
w domu wyleczycie z 
przytępionego słuchu, 
szumu i cieknięcia z 
uszów. — Liczne po­
dziękowania. P oucza­
jącą broszurę wysyła 
bezpłatnie na żądanie 

EtlFO N Jfl" - ! \ l s z k l  
koło Krakowa.

ZAPISU
r o c z n e  Sekułowicza, 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretariat cały dzień. 
Wykładają profesoro­
wie specjaliści: buchal­
terię. arytmetykę han­
dlową, korespondencję, 
języki obce, stenogra­
fię, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.

HASZ CZAS?
go na próżno! Zapisz 
sie na Kursy Samo-

" r - P R  9  H A ­
S K IE G O , SŁ
ska 27. Hu ra ty  vs ,.

zegarki. Pierścionki. 
O b r ą c z k i .  Kolczy­
ki bez zaliczki: Zegar­
mistrz G u t m a c h e r  
Smocza 21, m. 23.

M ebli Ą  $
dogodniej, otoman 
kilkadziesiąt pięknych 
Chmielna 41 róg Mar­
szałkowskiej.

MEBLE,
goterm inowe, zaliczki 
m ałe. Złota 25, po­
dwórze.
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Z RAD JO ST ACJ I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA,

12.00. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
fneteorologiczny, kom unikaty  „PA T“, nad 
program . 15.00. K om unikat gospodarczy i 
m eteorologiczny, nad program . 15.20 — 
16.35. Przerw a. 16.35 — 17.00. O dczyt p. t. 
„Sport pieszy ,w P olsce”, wygł. kap. M. 
Fu larsk i z działu „Sport i w ychow anie fi­
zy czn e '/  17.00 — 17.15. N ad program  i ko ­
munikaty. 17.15. K oncert popołudniowy, 
w ykonawcy: O rk iestra  P. R. pod dyr. L eo­
polda D worakow skiego, H enryka Zelska 
(śpiew), A rno Pali-D ubieński (śpiew) i St. 
N aw rocki (akomip.).

L

1. a) A uber: U w ertura do op. „Fra Dia- 
▼olo”, b) Offenbach: S erenada z op. „Z łot­
nik z Toledo" wykona ork iestra . 2. a) M as­
cagni: Romans M atuzzy z op. „Rycerskość 
w ieśniacza", b) L eoncavallo: B allatella z
op. „Pajace" odśpiew a p. H. Zelska. 3. a) 
M assenet: A rja z op. „M anon", b) Puccini: 
A rja z III ak tu  op. „Tosca" odśpiewa p. 
Dubieński. 4. a) D onizetti: S ekste t z op.
„Łucja z Lam erm ooru", b) A. Lorzing: Mu­
zyka baletow a z op. „Car i cieśla" w yko­
na ork iestra .

II.

ZE SPORTU.
KILKA SŁOW PRAWDY 0 KURSIE PŁYWACKIM W ŁOBZOWIE

5. a) V erdi: W stęp  do 1-go ak tu  z op.
„Tcaviata", b) Leoncavallo: S erenada z op. 
„Pajace", c) Saint Saens: B achanalja z op. 
„Sam son i Dailila" w ykona ork iestra . 6. a) 
H alevy: A rja  z II ak tu  (On nadejść ma) z 
op. „Żydówka”, b) M assenet: A rja z II ak ­
tu  op. „M anon" odśpiew a p. H. Zelska. 7. 
a) Biito: Romanza z dp. „M efisto", b) To- 
selli: Serenada, odśpiewa p. A. Dubieński.

18.35 — 18.50. K om unikaty „P. A. T.". 
18.50 — 19.15. O dczyt p. t. „Obozy m ło­
dzieży" wygł. p. T adeusz Uhma z działu 
„H arcerstw o". 19.15 — 19.35. Rozm aitości. 
19.35 — 20.00. O dczyt p. t. „Czystośę dzie­
cka i higjena" wygł. dr. W. M ikułowski z 
działu „Higjena". 20.00 — 20.15. Komuni­
k a t rolniczy. 20.15 K oncert w ieczorny, w 
przerw ie b iu letyn „M essager Polonais" w 
języku francuskim . Transm isja z Doliny 
Szw ajcarskiej. W ykonaw cy: O rk iestra  pod. 
dyr. Al. Sielskiego, A. R akow iecki (śpiew), 
M. R obakow a (akomp.) i inni.

1. F. Chopin: Polonez As-dur. 2. K. Kom- 
zak: P o tpourri: „W iedeń w nocy" w ykona 
o rk iestra . 3 / Śpiew (sopran). 4. J. Bach: 
Przebudzenie się w iosny — w ykona o rk ie­
stra. 5. a) K. D onizetti: A rja z op. „Fa- 
vorita" , b) U. G iordano: „M rok w koło
m nie" w ykona A. R akow iecki. 6. H. Litolff: 
U w ertura  „R obespierre" w ykona orkiestra. 
7. Śpiew (sopran). 8. M. M oszkowski: Tań­
ce hiszpańskie 2 i 5 — w ykona ork iestra . 
9. J. M assenet: Arja z op. „W erther" w y­
kona A. Rakow iecki. 10. St. Moniuszko: 
Fan tazja  na tem aty  z op. „H rabina" (uło­
żył i instr. A. Sielski) w ykona ork iestra .
11. W  H. M iddleton: Fantazja „Sen mu­
rzyna". 12. L. Lewandowski: M azur „Jak ich  
m ało". 13. C. R obert: M arsz „Quand Ma- 
delon" w ykona ork iestra . 22.00. K om unikat 
lotniczo-m eteorologiczny, sygnał czasu, 
kom unikaty policji, kom unikaty „P. A. T.", 
nad  program.

Polski Związek Pływ acki, chcąc się przy­
czynić do podniesienia klasy  pływ actw a 
polskiego, zorganizow ał w espół z M. Spraw 
W ojskowych Kurs przeszkolenia pływ ac­
kiego w Łobzowie.

Myśl napraw dę udatna i zasługująca na 
najw yższe uznanie. N iestety... tylko myśl, 
gdyż strona techniczno - organizacyjna nie 
dopisała w zupełności. D laczego? zaraz to 
wykażemy.

N iedalej jak wczoraj, otrzymaliśm y list 
od jednego z uczestników  kursu  tow. A n­
drzeja G rabarza, ilustru jący isto tne poło­
żenie pływaków, przebyw ających w Łobzo­
wie. S tosunki panujące na kursie zasługu­
ją napraw dę, jak  to zobaczymy, na miano 
skandalicznych.

Otóż, po przyjeździe uczestników  do 
Łobzowa, miejscowe dowództwo pułku o- 
świadczyło, iż nic o kursie nie wie, Cóż 
na to  P. Z. P., k tórem u kluby powierzyły 
w  opiekę swych zaw odników ? Czyż nie 
należało  postarać się o w ysłanie w iado­
mości. No, ale mniejsza z tem. Idźmy d a ­
lej. K urs rozpoczął się dopiero 28. 7.,
choć zaw odnicy byli na miejscu 25. 7. P rzy­
czyną tej zwłoki był rem ont basenu. Ł a­

dne przygotow anie techniczne kursu, za­
w odnicy muszą czekać na basen, zamiast 
odw rotnie.

N areszcie kurs rozpoczął się. In tensyw ­
na praca  treningow a może wydać odpo­
w iednie skutki, tylko w w ypadku spełnie­
nia innych nieodzow nych w arunków.

Rolę pierw szorzędną odgrywa tu taj poży­
wienie. Jak ież  ono było na kursie?  Zu­
pa grochowa, stare  nadgniłe kartofle , p rze­
p latane gorzką kaw ą i suchym razowym 
chlebem — oto zw ykłe całodzienne „mc-

Pięć godzin treningu i wspomniane po­
żywienie może jedynie przyczynić się do 
wyników ujemnych; dodatnich napew no nie 
przyniesie.

D opiero po kilku dniach na skutek  in te r­
wencji inż. Lewinsona przydzielono k a te ­
gorię dla przysposobienia wojskowego.

W  tych w arunkach wszyscy zmuszeni 
byli wydać w łasne pieniądze, oczekując za­
siłków z domu.

Nie koniec na tem. U czestnicy kursu 
dziwnie są lekcew ażeni i to zupełnie bez 
powodów.

K iedy stołownię przeniesiono do szkoły

adm inistracji „w yróżniono" kursowiozów 
przez zdjęcie nakryć ze stołów. Na szczę­
ście in terw encja p. Jurkow skiego w ydała 
pożądany skutek.

Zamknięciem te j w iązanki „kw iatów ", 
będzie również zam knięcie ale furtki sk ra ­
cającej drogę do basenu.

Tutaj naw et w staw iennictw o delegata 
P. Z. P. nie pomogło.

Na tem czam em  tle nieizwylde miło od­
b ija, postać m ajora Devine oraz tren e ra  dr. 
H iśtka — którzy  napraw dę odnosili się po 
przyjacielsku do uczestników .

Po tygodniu dr. K istek  zmuszony był wy­
jechać do Budapesztu.

W  konkluzji w ięc uczestnicy zostali bez 
pieniędzy, tren e ra  i zniechęceni muszą o- 
czekiwać dnia zakończenia kursu, t. j. 
12. 8 .

Cóż na to P. Z. P., k tó ry  jest odpow ie­
dzialny za zorganizowany przćz siebie 
kurs? Czyż kluby pow ierzając najwyższej 
m agistraturze pływ ackiej swych zaw odni­
ków  mogą być w obec powyższego spokoj­
ne. Czekamy wyjaśnień.

Głos ma P, Z. P.

TEATR I MUZYKA

Dzli u  teatrach m le j sK lc ł i
Narodowy

o 8-ej „Madonna"
Letni

o 8-ej „Niezwykły seans"

Teatr Narodowy. Codziennie „M adonna < 
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Nie* 

Zwykły seans".
Teatr Polski. Jeszcze przez kilka dm 

, Panna F lu te", poczem w ejdzie na  afi** 
„M andaryn W u".

T ea tr Mały: O d  ju tra  w znawia p r z e d s ta *  
w ienia kom edją „M ichasia i jej m atka".

Teatr Odrodzony na Pradze. „Czar »u«' 
duru".

WYŚCIGI KOLARSKIE ZW. INST. UŻYT. 
PUBL. W ARSZAW A GAZOWNIA I.

Robotnicy popieraicie 
swoje pismo

K olarstw o szosowe w Polsce, dotychczas 
rozw inięte jest bardzo słabo, zwłaszcza 
wśród mas robotniczych. Przyczyny tego 
stanu są rozm aite, ale jedna z najgłówniej­
szych jest opłakany stan  szos w Polsce. 
Przy fatalnych szosach zaś, rozw ijanie się 
sportu  kolarskiego jest oczywiście nader 
trudne.

Z tem  większem uznaniem, podkreślić 
należy wysiłki Związków i Klubów robotni­
czych, zm ierzające do rozw inięcia k o la r­
stw a szosowego. Jednym  z takich w ysił­
ków, są ostatn ie  wyścigi kolarskie zorga­
nizow ane przez Sekcję K olarską Zw. last. 
Użyt. Publ. W arszaw a G azownia I. k tó re  
zapew ne przyczynią się do dalszego roz­
woju ko larstw a w śród mas robotniczych.

W ym ienione wyścigi odbyły się w ub ie­
głą niedzielę, dnia 7. 8. na dystansie 50,25 
i 10 kim. na szosie Jab łonna Legjonowa — 
Struga —• Zegrze, z udziałem  licznych za­
wodników „Gazowni", oraz zaw odników  
innych klubów, startu jących poza konku­
rencją. W śród tych ostatnich, na specjal­
ne w yróżnienie zasługuje doskonały zaw o­
dnik A m atorskiego Klubu Sportowego — 
Krawczyk, k tó ry  zajął pierwsze miejsce — 
poza konkursem  — w biegu na 50 kim. w 
bardzo dobrym  czasie 1:41:14 Przy odpo­
w iednim  treningu młody ten  zawodnik, s ta ­
nie się groźnym przeciwnikiem , naw et dla 
pierw szorzędnych zawodników. W yróżnił 
się rów nież drugi zaw odnik tegoż klubu — 
W iśnicki, k tó ry  zwyciężył rów nież poza 
konkursem  w biegu na 25 kim. Co do w y­
ników osiągniętych przez zawodników 
„Gazowni" są one przew ażnie bardzo do­
bre, pomimo, że ci byli zupełnie bez t r e ­
ningu. P rzedstaw iają się one następująco-.

Bieg na 50 kim.: 1) Kłos w czasie 1:43:35. 
2) K onecki Ap. — 1:46:37, 3) W esołow ski— 
1:51:58. 4) Cieślak — 1.52:23. 5) W ezdecki 
— 1:58:02. (I miejsce poza konkursem  zajął

Krawczyk (Am. K. Sp.) — 1:41:14). |
25 kilom etrów : 1) H enclcr — 0:46:37. 2) ] 

Skurkow ski Z. — 0:48:12. 3) Osuch —
0:48:34. 4) Czupryn — 0:51:50. 5) Zdunkie- 
wicz II — 0:54:25. (Poz'a konkursem  I. m. 
zajął W iśnicki (Am. K. Śp.) — 0:43:53).

WOJNA NAFTOWA
W AMERYCE

Teagle, p rezyden t am erykańskiej 
S tandard-O il Com pany w Nowym 
Jo rk u  stoi na czele potężnej grupy 
naftow ej, utrzym ującej żywe stosun­
ki z R o s ją  sow iecką. G rupę tę  zw al­
cza koncern  angielsko-am erykański 
S tell-D utch Com pahy i S tandard  Oil 
z New Jersey , k tó re  dążą do w yeli­
m inowania nafty  rosyjskiej z rynku 
m iędzynarodow ego.

10 kilom etrów : 1) W ojtowicz — 0:22:37. 
2) Zdunkiewicz I — 0:23:12. 3) Zawisłocki 
— 0:23:33. 4) Żajkowski — 0:24:27. 5) P o ­
gorzelski — 0:25:20.

Organizacja zawodów — bez zarzutu. W 
skład komisji sędziowskiej weszli tow. 
tow.! W ezdecki W., K onecki M„ Zieliński 
Z., Skurkow ski B. i Sadow ski C.

I. Klib.
* *

te

Zarząd Koła K olarzy przy Zw. Inst. Użyt. 
Publ, W arszaw a, G azownia I, sk łada serde­
czne podziękow anie Dyrekcji Gazowni 
Miejskiej, za bezin teresow ne w ypożycze­
nie samochodu, tow. tow. szoferom W ą- 
sowskiemu i Zajadłemu, za prow adzenie 
tegoż auta, oraz Związkowi Gazowni i 
wszystkim pomocnym przy organizowaniu 
wyścigów.

SKRA — ORKAN.

Ju tro  o godz. 5 pp. odbędzie się na Dy- 
nasach mecz o m istrzostw o ld. A pomiędzy 
rob#t*iczą Skrą a Orkanem. Zarówno 
Skra jak i O rkan znajduje się obecnie w 
bardzo dobrej formie, jak tego dow iodły o- 
s ta tn ie  zwycięstwa: Skry nad V arsovią, a 
O rkanu nad Koroną. Mecz więc zapow ia­
da się niezw ykle ciekawie.

MECZ PIŁKARSKI 
WARSZAWA — GDAŃSK.

W poniedziałek dnia 15 bm. o godz. 17 
w A grykoli odbędzie się rew anżowy mię­
dzymiastowy mecz p iłkarsk i W arszaw a — 
G dańsk. Na W ielkanoc r. b. w Gdańsku 
W arszaw a pokonała G dańsk 4:0; obecnie 
goście w ystaw iają swój najsilniejszy skład. 
Skład drużyny stołecznej ustalono następu ­
jąco: Domański (W.), M ięczyński (P.), Re- 
ć lich  (W.), Tupalski (iP.), L oth I (P.), 
Zwierz II (W.), Jung (W.), N aw rot (L.), 
Łańko (L.), C iszew ski (L.)„ L uxenburg II 
(W.) Zapasowi: Adamowicz (L.) i F ijałkow ­
ski (W.)

T ea tr W odewil. Nowy Św iat-43. „Gdy ko*, 
b ie ta  czegoś pragnie".

Teatr „Bagatela". Dziś o godz. 9-ej w* 
„Kiedy kobiety  szaleją” z udziałem  pP- 
M ieczyńskich,

Teatr „Perskie Oko". Dziś osta tn i ra*: 
„Na w esoło". W sobotę prem jera p. t.: „T®, 
ja sie śmiałem".

T ea tr Olimpja: „Gdy św iatło  zgaśn ie '-

Teatr Eldorado: „Sposób na kobiety”.

T ea tr  „Mignon" (M arszałkow ska 811- 
Rewja humoru, tańca  i piosenki „Uj 
nóżki" z udziałem  całego zespołu.

Teatr „Rococo" Nowy Świat 63 od sez° '
nu t. j. od 1 w rześnia przyobleknie się *  
nowe szaty. Z ostał bowiem w zięty na  dw» 
la ta  w  dzierżaw ę przez polsko - francusk 'e 
tow arzystw o „M odem e". Głównym zad*' 
niem nowej dyrekcji będzie nadać t e a t r o ^ 1 

nowy styl i ch arak te r na  wzór w ielkich eu­
ropejskich tea tró w  — revue. D ążenie01 
dyrekcji będzie utrzym anie te a tru  na wY' 
sokim poziomie artystycznym .

Do każdego program u będą wypożyczań® 
kostjum y z tea tró w  „Casino de P aris" 1 
„C oncert Mayol".

O tw arcie te a tru  pod nazw ą „T ea tr a rt? ' 
styczny rew ji i m iniatur „K aruzela" n a s tł ' 
pi z początkiem  w rześnia.

T ea tr Powszechny (Leszno róg Żelaznej)' 
scena le tn ia . W  sobotę o godz. 8-ej wie®*' 
prem jera d ram atu  w  3-oh akt. Ostoi-Su^' 
nickiego p. t. „R asputin".

Dolina Szwajcarska. Dziś, koncert orki®' 
stry  pod dyr. A. Sielskiego, z  udział®*1 
śpiew aków  operow ych: L. Pieżemskiej-M®' 
raw skiej (mezzo-sopran), M. Saleckieg® 
(tenor) i baletu  plastycznego T. Wysockie!'

ir v ~  V* <•“  i »—  ■i*-r-‘-r*- i ~*

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, •  jj 
W arszawa, W arecka 9.

Tylko co w yszła z druku praca 
J. Baudoina de Courteney p. t.

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA.

W yznanie wiary sędziw ego w olno© f' 
śliciela, polskiego szermierza n iezaw isła  
ści od kleru i kościoła.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.
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SMIERC MILJ0NERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
„T ak , panie. B ył tu ta j, gdy w róciłam  z m iasta , gdzie robiłam

zakupy  n a  obiad. W idziałam , jak od jechał z p an ien k ą  sam ochodem  .
W ilson usłyszał trza sk  drzw i frontow ych. „To m am a w ró c iła  , 

rz e k ła  N ora. „B ędzie ją pan  m ógł zobaczyć. Czy już pan  skończył 
z M arją?"

W ilson podziękow ał służącej — i poszedł za N orą z pow rotem  
do saloniku. Tam  za s ta ł p an ią  C ulpepper, k tó ra  w tej chw ili w łaśnie 
zdejm ow ała ręk aw iczk i i czapkę. Była to  sucha, w yniszczona, s ta ra  
k o b ie ta . „Co się stało , d z iec k o ?” —  „Kim jest te n  p a n ? “.

W ilson  p rzed staw ił się i zaznaczył, jak uprzejm ą by ła  dla niego 
panna C ulpepper, udzielając m u w szelkich  w yjaśnień. P an i C u lpep­
p e r m ia ła  ocho tę zapy tać, czem u, w obec tego, ją nudzi, jeśli już o trzy ­
m a ł p o trze b n e  inform acje, ale w końcu  —  tro ch ę  n iechętn ie  —  po ­
tw ie rd z iła  to, co usłyszał poprzedn io  od Nory. P asq u e tt by ł z nier.V 
p rzez k ilka  dni p rzed  17. Noc z 17 spędził w willi, a  18 po po łudniu  
w yjechał do P ary ża  z N orą, k tó ra  p row adziła  sam ochód.

W ilson w ró c ił do L ondynu z uczuciem  ulgi, iż  n iew inność P as- 
q u e tta  zo s ta ła  stw ie rdzona. N ależa łoby  ty lko  kon tynuow ać ze w zm o­
żoną energ ją  poszukiw anie R osenbaum a.

ROZDZIAŁ XX,
w którym przyjaźń rozwija się  bardzo szybko, ale dyrektor W ilson  

musi być pocieszany przez żonę.
A rtu r W h arto n  odnow ił przy jaźń  z P asq u e ttem  w ciągu kilku  

dni po  pow rocie do Londynu. P aęq u e tt p raw ie  w cale  nie zna ł A n-

glji, w obec czego na A rtu ra  te raz  przyszła kolej w ystępow ania w roli 
p rzew odnika. A le P asq u e tt —  p rzew ażn ie  —  nie by ł w  usposobie­
niu odpow iedniem  do rozryw ek . Lubił tow arzystw o  A rtu ra  i rozm a­
w iał z nim  o w ielu  spraw ach . A rtu r  w iedział, że jego przy jacie l — 
gdyż w tej form ie już m yślał o P asq u e ttc ie  —  spędza cały  czas na 
szukaniu  m ordercy  H ugona R a d le tta  —  i raz, czy też dw a —  p ró b o ­
w ał zacząć z nim rozm aw iać na tem at okoliczności, tow arzyszących  
zbrodni. P rzek o n a ł się jednak, iż P asq u e tt, k tó ry  nie chciał m ówić 
o niczem  innem , ty lko  o tej spraw ie — z W ilsonem  lub lo rdem  E alin- 
giem  —  w obec niego po rusza ł z n iechęcią sp raw ę m orderstw a. „Nie, 
A rtu rz e"  —  rze k ł —  (bardzo p ręd k o  zaczęli m ówić do siebie po 
imieniu) —  „nie m ów ze m ną o tej strasznej historji. Z tobą  chcę roz­
m aw iać o czem innem . Przynosi mi to ulgę .

W obec tego poruszali w szelkie m ożliw e spraw y na niebie i zie­
mi, prócz —  zam ordow ania R ad le tta .

T ak  było do chwili, gdy P a sq u e tt —  idąc za śladem , jaki (jak 
pow iedzia ł A rtu r) w skazał mu jakiś tow arzysz  z ulicy King — po je­
chał do G lasgow. A rtu row i b ra k  było  jego tow arzystw a. Lord 
Ealing, k tó ry  rob ił w szystko, co mógł, aby u ła tw ić przy jaźń  swego 
siostrzeńca z P asq u e ttem , k p ił z niego obecnie, iż tęskni, jak dziew ­
czyna za swoim kochankiem . A rtu r  najp ierw  zaczerw ien ił się, póź­
niej jednak  przyznał, iż tę sk n o ta  jego jest niem niej silna. „To nic 
nie szkodzi, mój ch łopcze" —  rze k ł lord Ealing —  „m am nadzieję ty l­
ko, że Ja n  P asq u e tt odczuw a to  sam o".

Czas up ływ ał. M inął już tydz ień  od chwili, k iedy P asq u e tt 
s ta ł się detek tyw em , a poza tem , iż po jechał do G lasgow  i zam iesz­
k a ł w H otelu  C entralnym  (jak oznajm ił policji, by ł na trop ie , ale b a r ­
dzo niepew nym ), w  sy tuacji w łaściw ie nic się nie zm ieniło. R ozle­
piono now e p lak a ty , o fiarujące w ie lk ą  nagrodę d la tego, k to  po trafi 
rzucić jakieś św ia tło  na k rok i R osenbaum a od chwili, gdy od jechał ze 
stacji C haring Cross, lub też  udzielić jak iejko lw iek  inform acji, u ła ­
tw iającej śledztw o. P rzez  k ilka  dni nie było  żadnych sku tków  ogło­
szenia, nie licząc zgłoszeń różnych ludzi, k tó rych  zeznania okazały  
się zupełn ie n iew ażne i nie zasługujące na w iarę. Policja b y ła  w  ro z ­

paczy, gdyż śledztw o nie m ogło ruszyć z m iejsca; w końcu  jedn*^ 
przyszło  dw uch ludzi, k tó rzy  ośw iadczyli, że —  jak im się zdaje 
widzieli R osenbaum a —  w każdym  raz ie  kogoś, podobn ie w yg ląd0'  
jącego —  w  chwili, gdy w ysiadał z sam ochodu p rzed  dom em  Nr. ™

S2 0'na ulicy G rossvenor W alk , w dzieln icy  C helsea —  i —  z pom ocą 
fera  — w niósł ciężki kufer.

Policja p rzeszu k a ła  dom, w k tó rym  n ik t n ie  m ieszkał, choć 
um eblow any —  i zna lazła  n a  grubym  dyw anie w poko ju  jadalnY*" 
ślady od p rzesuw ania  ku fra . A le B laik ie nie m ógł znaleźć żadfi®® 
innego śladu; nie by ło  też  człow ieka, k tó ry b y  w idział, jak Rose*' 
baum  z kufrem  lub bez k u fra  —  opuszczał dom. P rzy  drzw iach  
dn ia ło  ogłoszenie ajencji w ynajm u m ieszkań, iż dom  jest od paru  
sięcy do w ynajęcia. B adanie, p rzeprow adzone w  ajencji, ujawfl1 
zadziw iający fak t. O to po południu, w  dzień p rzed  m orderstw em  
sam  Hugo R ad le tt, pod nazw isk iem  R esting tona, pow ołu jąc się 
znajom ość z lo rdem  Ealingiem , pożyczył k lucze od domu, gdyż 
n aza ju trz  obejrzeć lokal. J a k  zaznaczył —  chodziło  m u o wynaj9c‘, 
um eblow anego dom u na tym czasow y poby t w  L ondynie. K lucze zWx° 
cone zosta ły  pocz tą  następnego  ran k a  —  i nic w ięcej już n ie  słysẐ  
no o p. R esting ton ie. A jen t przyznał, że pow inien  b y ł zawiado*** 
o tem  policję, ale szczegół te n  w ydaw ał m u się bez znaczenia. ^  r’ 
do strzeg ł w nim  żadnego zw iązku  z R osenbaum em , an i z m o riet 1 
stw em , ji;

J a k  dotychczas, sp raw a w y d aw ała  się dość jasna. R a d le tt i*'3, 
zam iar obejrzeć dom —  i opow iedzia ł o tem  sw em u sekretarsó® \ 
W ów czas R osenbaum  pow ziął m yśl zab ran ia  sw ego podejrzań®# ' 
bagażu  do pustego budynku. A le co z nim  po tem  zro b ił?  PraW f t 
podobnie sk o rzy sta ł z tego, iż po zo sta ł sam —  ab y  się inaczej 
rak te ry z o w ać  —  i w ychodząc, w yglądał już, jak inny człow iek. 
nigdzie w dom u nie m ożna by ło  odnaleźć k u fra ; m usiał go w ięc ^  
w u s tam tąd  zabrać... W  jaki sposób? O becnie racze j należało  iść 
śladem  kufra, a nie k ierow ać się osobistym  w yglądem  R psenba*1"
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